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i - KRAKÓW, 
jj Plac Szczepański I. 6. 
i N i „ koniczyn, traw, buraków, roślin strączko- 
asiona : wych i warzywnych o gwarantowanej czysto- 
ści i sile kiełkowania. 
Nawoz « tomasyna, superfosfaty, saletra chilijska, sól 
y: potasowa, kainit krajowy i stassfurcki, wa- 
pno azotowe. 
M rolnicze : Wyłączna reprezentacya na Gali- 
aszyny * cyę wszechświatowo znanych siew- 
ników „Westfalia“, (120) 


„ siewniki, walee ele, ele. 


| Towarzystwo tkaczy | 


pod wezwaniem ś, Sylwestra w Korczynie obok Krosna 
przyjmuje len i konopie do wymiany za płótna 


bielane lub szare o zwykłej lub. po: 
dwójnej szerokości, po cenach możli- Korczyna 
wie najniższych, obok Krosna 
Zakład pogrzebowy „Concordia“ 
a jedyny w Krakowie / 


który posiada wiasny wielki wyrób 


Jana Wolnego 


Piac Szczepański L. 2, (dom własny). 
Teleton Nr. 881. 


Dnia 1% maja 1914. 


| ulica św. Tomasza 
32. 
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Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 


najstarsza i najzasobniejsza instytucya asekuracyjna polska, przyjmuje na najdogodniejszych warunkach 
ubezpieczenia od ognia, gradu, na życie (kapitałów, posagów i rent), oraz od kradzieży i ra- 
bunku. Fundusze gwarancyjne Towarzystwa wynoszą przeszło 68 milionów koron. 
 Informacvi udzielają Dyrekcya oraz wszystkie Zastępstwa i Agencye Towarzystwa. 
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0 L ów 3 CZY ul. Kościuszki |. 14. 
Reprezentacya firmy Deering-Chicago 


Brony sprężynowe, talerzowe, Kosiarki, Żni- 
wiarki, Wiązałki, Grabiarki, Przetrząsacze. 
Wielki zapas części zapasowych. 
Własne warsztaty reparacyjne. 
Naczynia i przybory mleczarskie. Oferty 
i cenniki na każde żądanie darmo i opłatnie, 
Węgiel kamienny z kopalń krajowych i zagranicznych. 
, KOKS ostrawski I górnośląski. 
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i Rządowo SĘ uprawniona g 


Fabryka wód mineralnych sztucznych i specyal. leczniczych 


pod firmą 
p K RZĄCA I CHMURSKI 


Kraków, ul. św. Gertrudy 4% 
wyrabia pod kontrolą K.omisyi przemysłowej Tow. Lekarskiego 
krak, polecone przez toż Towąrzystwo 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 
odpowiadające składem chemicznym wodom: 
Bilińskiej, Gieshiblerskiej, Selterskiej, Vichy, Homburg, Kissingen 
tudzież specyalne lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- 
lazistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu prof. 
Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach, 
Cenniki na żądanie darmo. 


ONZE ZI A a A YNA PADY 
Za 6 Kor. beczułkę 5 kg. znakomitej 
bryndzy zanzajowvej BR" 

Za 4 Kor. skrzynkę 150 sztuk 
Rizwwaanogglii marki „B. R." duże Nr 4 
wysyła sa pobraniem: 
Fabryczny skład serów: BRACI ROLNICKICH, 


Kraków, Wielopole 7/24 i Rynek gł.: róg Siennej. 
Cennik różnych serów darmo i opłatnie. 


Reanlnosé 


w Kowalach (poczta Skoczów w powiecie Bielskim na Ślą- 
sku), składająca się z domu mieszkalnego wraz z zabudowa- 
niami gospodarskiemi (wszystko w. dobrym stanie) oraz 
21 morgów pola wydrenowanego bardzo urodzajnego jest 
z wolnej ręki korzystnie ewentualnie z inwentarzem żywym 
i martwym i zasiewkiem do nabycia. Bliższej wiadomości 
udziela I. Singer, Kowale, p. Skoczów (Sląsk austr.). 


1 maszynę najnowszy model do wyrobu dąchówek 

cementowych z 500 kutymi płytami, maszyną do gąsiorów 

i młynkiem do farby. Ir maszynę do cegieł cementowych, robi 

6 sztuk na raz z wszelkiemi przyborami, I formę do rur 

mostowych 40 ctm. średnicy; wszystko prawie nowe, z do- 

bremi warunkami sprzedaży można oglądać u Stanisława 
Kluza w Dębowie p. Przeworsk. 


ZPA 
CZAD 


Kto zacznie czytać, ten się nie oderwie od 


Zajmującej książki stron 228 


pod tytułem 


Cajemnica oblubienicy 


przez Conan Doyla 
Cena dawniej 3 kor. obecnie 1 Koronę 
z przesyłką Kor. 1'20 (z przesyłką po- [> 
leconą Kor. 1'45). 
Adres: Administracya „Roli“, 
ul. św. Tomasza 1. 32. 


Kraków, 
CZA 


Chłopski rozum. 
Adwokat: Jakto, już na wiosnę mieliście 
zatargi z sąsiadem, a dopiero teraz go zbiliście ? 
Chłopek: Bo to, proszę para, u nas go- 
spodarzy zimą więcej czasu do odsiadywania 


kary. jak widzę, osła od wołu. 
RRĄSDASZNZZNA SA RNNCNACNYEDYL A 
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| Roczniki „Roli“ 
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(| zawierające po kilka ciekawych po” 
| wieści i bardzo wiele pięknych legena, 
ti humoresek, powiastek, obrazków i t. p. 
e] są jeszcze do nabycia. a mianowicie: 
R zaś z I9I2 r. 

“| nieoprawne po 3K.; pięknie 
(| oprawne po 4 K.; pięknie oprawne 
| na lepszym papierze po 6 K; nadto 
| pięknie oprawne półroczniki 
Roli z drugiego półrocza 1911 r., za” 
wierające dwie całe bardzo piękne po» 
wieści p. t. „Rozbójnicze gniazdo” 


i „Rubin wezyrski* po 2 Kor. 50 hal. 


Ke 


Oprócz tego mamy jeszcze Okładki 
do Roli na rok 1913 praktyczne 
i eleganckie po 50 halerzy. 


Kapral i rekrut. 
. Kapral: Po czem rozróżnia się kaprala 
od oficera? — pyta się kapral rekruta. 
Rekrut;:,Skądżebym to ja mógł wiedzieć, 
Kapral: Ty durniu, nie rozróżnisz nawet, 


+” 400% Ea a 


Jak astmę, koklusz, cierpienia płuc 


za pomocą domowych środków zupełnie można wy- 
leczyć, doniesiemy każdemu natychmiast. Proszę 
posłać opłacona kooertę na odpowiedź. 
Frau Marik, Pilsen (Böhmen) Koterowska 36. 

Grun w Kowalach na Śląsku austr. 25 mor- 

gów pola wraz z zabudowaniami go-. 
spodarskiemi, także i część inwentarza jest z wolnej 
ręki do sprzedania. '/, godziny od dworca kolejowe- 
go w Pogórzu. Bliższej wiadomości udzieli sam 


właściciel: Franc. Moczała w Kowalach nr. 7, poczta 
` Skoczów (Śląsk austr ). 


Smaczne i nietis g: ,ąte zepst. iu 


z owoców, mięsa i jarzyn 
konserwy 


może sporządzić każda go- 
spodyni sama łatwo i ta- 
nio za pomocą 


Wecka „Słojów i apara- 
tu do konsetw. 
Darmo ilustrowany cennik z po- 


żytecznemi przepisami wysyła 
firma 


J: Weck, Mähren. 
Schönberg N 57. 


Każdą reklamacyę wraz z reklamowanym numerem po- 
syłamy do dyrekcyi poczt we Lwowie. 


Powiedz mi Karolku, dla 
drzewo »płacząca wierzbąa 


Nauczyciel: 
czego tam to 
nazywają ? 

Karol: Ponieważ przy szkole rośnie, a pan 
nauczyciel każdodziennie świeżą rózgę z niej 
sobie urżnie. 


Cena I Kor. 20 hai. 


OBRAZKOWY 


- KALENDARE „ROM 


"NA KOK 1914, 


Na życzenie otrzymają nasi prenumeratorowie dowolną 
ilość Kalendarzy po 50 halerzy. 
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Rok VIII. 
Kraków, dnia 17 maja 
1914 r. 


Nr. 20. 
TYGODNIK OBRAZKOWY NIEPOLITYCZNY KU POUCZENIU I ROZRYWCE. 


Przedpłata: Rocznie w Austryi 4*50 kor., półrocznie 2*40 kor.; — do Niemiec 5 marek; — do 'Francyi 7 franków; — 
do Ameryki 2 dolary, — Ogłoszenia po 30 halerzy za wiersz jednoszpaltowy. — Numer pojedynczy 10 halerzy; do nabycia 
w księgarniach i na większych dworcach kolejowych. — Adres na listy do Redakcyi i Administrącyi: Kraków, ulica św. To- 


masza L. 32. Listów nieopłaconych nie przyjmuje się. Godziny redakcyjne codziennie od godz. 3 do 6. Telefon nr. 50. 


Predno tylko »słowol« Jak lekkiem jest ono 
| a jak ciężko zaważyć może! Czasem znika 
jak ulotny powiew bez śladu, czasem krwawe 
zostawia w sercu rany. Jedno »słowo«< pada 
jak iskra płomienna na materye palne i stra- 
szne wznieca pożary — jedno »słowo« pobudza do 
czynu drzemiące siły i tworzy cuda od dziś do jutra, 
lub jak wrzucony kamień do wody porusza jej całą 
powierzchnią aż do najdalszych granic. Słowo może 
być kamyczkiem, wprowadzającym w ruch potężną 
i wszystko niszczącą lawinę — jedno tylko »słowo« 
może na zawsze zmarnować życie człowieka! 


A przecież jak lekkomyślnie obchodzą się lu- 
dzie z słowami! Ile niepotrzebnych słów wymawia- 
my codziennie — słów czczych, które żadnego nie 
zostawiają wrażenia. Ale ostatecznie nie można się 
nad każdem słowem namyślać i rozważać — tym 
sposobem stałaby się wszelka rozmowa utrudnioną 
i wprost niemożliwą. 

Chodzi tu przedewszystkiem o owe >s/owo Řo- 
noru«, które często niestety bywa «łamanem i o przy- 
rzeczenia i obietnice, które nigdy nie bywają dotrzy- 
mane! Są ludzie, którzy uroczyście dają słowo ho- 
noru, wiedząc dobrze, że nigdy go nie dotrzymają — 
dają je więc lekomyślnie, nierozważnie, nie zastana- 
wiając się wcale nad tem, że ubliżają sami sobie 
najwięcej. 

Są mężczyźni, których kodeks honorowy po- 
zwala dać kobiecie »słowo honoru«< bez zamiaru do: 
trzymania go, nie myśląc o tem, że takie, już co 
najmniej niehonorowe postępowanie, zniweczyć i zła- 
mać może na zawsze szczęście »łatwowiernej«. 


Zbyt często zapewniamy o czemś na >słowo« 
i przestraszylibyśmy się zapewne niezmiernie, gdyby 
nam kto wyliczył raz cały szereg niedotrzymanych 
obietnice i bezmyślnie danych »słów«. ; 
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Nierozważne słowa dużo już spowodowały lu- 
dziom przykrości — pocieszamy się często tem, że 
wymawialiśmy je »tylko tak« — bez zamiaru zaszko- 
dzenia komu, a jednak jak często pragnęlibyśmy je 
cofnąć — mianowicie, gdy na to zapóźno i gdy ich 
odwołać już nie można. Szczególniej w gniewie i unie- 
sieniu należy każde słowo wymawiać z rozwagą, co 
jednak nigdy prawie się nie dzieje, bo od czego wła- 
właśnie gniew i uniesienie? 

Jak często słyszymy potem: »nie chciałem tego 
powiedzieć«, lub »nie myślałem tak żle«; — brzmi 
to pojednawczo wprawdzie, lecz nie zaciera bolesnego 
uczucia, jakiego doznaliśmy z powodu przykrych słów. 
Miłość dużo wynagrodzić może, lecz nie każdy znaj- 
dzie zaraz słowa miłości po wymówieniu słów, obra- 
żających nas i ubliżających nam. — A cóż dopiero 
owe słowa niewymówione! 

Takie słowa albo serce szczęściem przepełniają, 
albo ranią je boleśniej, niż najostrzejsze słowa nie- 
nawiś'i i złości! 

W najważniejszej nieraz chwili nie mamy słów, 
chociaż wiemy, jak gorąco pragnie je ktoś usłyszeć, 
czasem też nie chcemy ich wymówić — dla braku 
miłości lub z powodu fałszywej dumy! I jedno 
i drugie jest złem — bo i nam i innym sprawiamy 
niepotrzebną przykrość. 

Kogo więcej żałować wogóle należy, czy tych, 
o których mówimy, że »miłości swej okazać nie po- 
trafią<, czy tych, którzy cierpią dlatego, ze nie usły- 
szą słów, których tak bardzo pragną? Co pomoże 
spragnionemu fakt, że wokoło niego, pod powierz- 
chnią ziemi, znajduje się świeża woda, jeżeli nie ma 
rydla, aby ziemię mógł odkopać? Co pomoże żebra- 
kowi przekonanie, że w skałach znajduje się złoto 
i srebro, jeżeli skał tych rozbić nie potrafi? Spra- 
gniońy umiera i żebrak umiera z niedostatku i braku 
wody. 
=  ©o komu pomogą skarby miłości, zamknięte 
w sercu, jeżeli nie ma słów, któreby serce otworzyć 
i z skarbów tych skorzystać potrafiły | 
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Antoni St. Bassara. 


W oblężonej Warszawie. 


Powieść historyczna. 


5. U Igelstróma. 


Kiliński pod strażą Moskali udał się do amba- 
sadora, generała Igelstróma. Zastał go w otoczeniu 
wielu oficerów. 

— Ty jesteś Kiliński? — zapytał Igelstróm. 

Nie było odpowiedzi. 

Gniew wystąpił na twarz generała. Chamował 
się jednak widocznie. 

— Czy pan jesteś Kiliński? — powtórzył za- 


pytanie. 

— Jam jest — brzmiała odpowiedź. 

— Acha, to ty buntowszczyk, to ty sukisyn! 
Ja ciebie nauczę — huknął z całą zaciekłością am- 
basador. 


Kiliński słuchał wymyślań w milczeniu. Choć 
krew w nim grać zaczynała, nie dał tego po sobie 
poznać. Wolał milczeć, aniżeli sprawę ogólną na 
szwank narazić. Kiedy jednak Igelström wyczerpał 
cały słownik wyzwisk moskiewskich, odezwał się: 

— I czemuż pan na mnie wymyślasz, kiedy nic 
złego ci nie uczyniłem? Jestem tu wolnym obywa- 
telem, zgoła czy nie wolniejszym od ciebie, panie 
generale. 

— No, no, no! — syknął Moskal. — Przeko- 
nasz ty się wnet o swojej wolności. Ja tobie dam 
wolność. 

— Czy pan byłeś kiedyś w gmachu po Jezu- 
itach? — zapytał. 

— Byłem, — odparł Kiliński. 

— Więc pan podawałeś sposób buntownikom, 
jak mają rozpocząć rewolucyę? 

— Ja podawałem — odrzekł bez chwili namy- 
słu mistrz. 

— Ot czto jetot! Pasłyszcie gaspada oficyry! — 
zwrócił się generał do starszyzny, zaś do Kilińskie- 


go rzekł: 
— Więc ty sam przyznajesz, że ty wisieć 
powinien? 
— Przyznaję — rzekł z udaną pokorą Kiliński. 
— Co? — zdziwił się generał. — Ty sam przyzna- 


jesz? Ty sam na siebie wyrok wydajesz? Niesłychane! 

— Ha, cóż robić, wiem jakie prawo i obcho- 
dzić go nie chcę. 5 

— Kiedy tak, to ja ciebie każę wieszać, Dobrze? 

— Każ!... 

— No a potem? 

— Nic! A właściwie, co potem będzie, to o tem 
ani ja ani ty, panie generale, wiedzieć nie będziemy. 

— Jakże to? A 

— Poprostu. Skoro ja zawisnę na szubienicy, 
wtedy moi przyjaciele wydadzą tobie, panie gene- 
rale, walkę na śmierć i życie. Choćby ich setki paść 
miało, nie spoczną, póki ty nie zawiśniesz tam, gdzie 
ja będę wisiał. 


‘R OLA. 
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Kiliński mówił to z taką mocą, z taką pe- 
wnością siebie, jakgdyby całą przyszłość widział przed 
sobą. Igelström począł drżeć i odsuwać się w kąt 
komnaty, a nawet oficerowie starali się znaleźć w jak 
największej odległości od mistrza, jakgdyby on po- 
siadał jakąś moc nadprzyrodzoną. 

Spostrzegł to wrażenie Kiliński i postanowił 
je wykorzystać. Podniósł dumnie czoło ku górze 
i mówił: 

— Ale nie obawiaj się, generale: żaden z nas 
wisiał nie będzie. W tej chwili wokoło twego pała- 
cu znajdują się oddani mi ludzie. Gdybym zbyt długo 
tu bawił, skrzykną mych przyjaciół... 

— I co? — przerwał Igelstróm. 

— Mnie uwolnią a ciebie, jak psa zaduszą. ` 

Znając nienawiść Polaków ku Moskalom, Igel- 
stróm nie wątpił o prawdziwości słów Kilińskiego, 


tembardziej, że nie posiadał pod ręką dostatecznej 
siły, aby rozjątrzonem masom stawić czoło. Począł 


więc z udanym uśmiechem: 

— Mój kochany przyjacielu, dlaczego my się 
mamy gniewać? Ani ja tobie, ani ty mnie źle nie 
życzysz. My obaj przecie to robimy, czego chce król 
polski. Ale że,nie jedne drogi prowadzą do celu, 
toć nic dziwnego. i 

Kręcił, aby udobruchać mistrza i zatrzeć swoje 
poprzednie, zbyt szorstkie wyrażenia. 

— A dużo, panie Kiliński, masz pan tych swoich 
przyjaciół ? 

— Na wezwanie moje w kilka chwil mogłoby 
stanąć ze trzy tysiące z okładem samych szewców, 
a innej wiary do dziesięciu tysięcy; za godzinę licz- 
ba ta wzrosłaby w dwójnasób, zaś za dwie godziny 
byłaby ich taka moc, żeby wszystkich tu obecnych 
wraz z całą waszą załogą mogli na jedno śniadanie 
zjeść bez odpoczynku |... Pozwól, panie ambasadorze, 
słowo rzeknąć komukolwiek z ulicy, a przekonasz się. 

Kiliński, nie wiedząc sam o tem, nie bardzo 
przesadzał, Sierakowski i inni, z pośród których mistrz 
został wzięty, w obawie o niego rozbiegli się co żywo 
z wieścią o aresztowaniu do znajomych. Była to iskra 
rzucona na palny materyał. Kto żył, rzucał zajęcie 
i spieszył na ulicę, biegł w stronę pałacu ambasa- 
dora, aby być w pobliżu na wszelki wypadek. Od- 
wagi dodawała im rozchodząca się lotem błyska- 
wicy wiadomość o zwycięztwie racławickiem, 

Kiliński, wygłaszając swe pogróżki, spodziewał 
się jakiejś pomocy, ale nie tak nagłej i nie tak licz- 
nej. Gdy wymawiał ostatnie słowa, wszedł nagle do 
komnaty Igelstróma jego oficer służbowy i zawiado- 
mił go o gromadzących się tłumach. To przekonało 
Moskala o prawdziwości słów Kilińskiego. Oblókł 
więc twarz w uprzejmy uśmiech, a zwracając ją do 
mistrza, rzekł: 

— No, no, ja twoich sapożników widzieć nie 
chaczu! Ty sobie idź i niech ci się zdaje, żeś u mnie 
nie był. Tak jest, zapomnij, ja ciebie proszę, zapomnij. 

Kiliński nie czekał na powtórzenie rozkazu: 
bez słowa pożegnania, bez ukłonu, opuścił komnatę 
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generalską. Był zadowolony, iż wyszedł bez szwanku, 
a nawet odniósł nad wrogiem moralne zwycięztwo. 

— Tchórze są — myślał po drodze. — Nie 
będzie z nimi wiele kłopotu, tylko szybko trzeba 
zaczynać. 

Zobaczywszy tłumy na ulicy, zdziwił się począ- 
tkowo. Ale wnet zrozumiał, że to jego towarzysze 
skrzyknęli lud. Był im niezmiernie wdzięczny. Po- 
znawał tem dowodniej, że w razie potrzeby może na 
nich śmiało liczyć. Zrozumiał, że oficer służbowy 


zawiadomił o zgromadzonych ambasadora, i że ten 
dlatego okazał się tak ustępliwym. 
Kiedy zgromadzeni zobaczyli wychodzącego, 


wybuchnęli jednogłośnie okrzykiem radości. 

Skinieniem ręki uspokoił ich Kaliński, a gdy 
to nastąpiło, polecił im powrót do codziennych zajęć. 

W jednej chwili ulice opustoszały. Kiliński, 
Sierakowski, Marcin Zawada i kilku starszych przy- 
stanęli chwilę, o czemś SU i udali się każdy 
w inną stronę. 

Rozeszli się, ale tylko w tym celu, aby okrą- 
żywszy miasto kilku ulicami, zejść się znów razem 
na umówionem miejscu. 

Jakoż spotkali się wszyscy na Pradze u mi- 
strza kowalskiego Jacka Chruściela. Brakło tylko 
Marcina. - 

— Panowie bracia — zagaił Kiliński -—— zeszli- 
śmy się tutaj, aby omówić wypadki dnia dzisiejsze- 
go. Są one wam po części wiadome, uzupełnię je 
tylko moim pobytem u Igelstróma, 

Tu Kiliński opowiedział swoją rozmowę z am- 
basadorem. 

— Moskal strachem podszyty — kończył — 
ale tem pewniej uczyni wszystko, aby pokrzyżować 
nasze zamiary. Trzeba się nam więc mieć na baczno- 
ści, a co więcej rzecz całą, o ile możności przyspieszyć. 

— Ba, ale czy sami poradzimy, jeżeli wojsko 
z nami nie pójdzie? — zapytał Damian. 

— Znaczniejsza część wojska stanie na pierwsze 
zawołanie, reszta będzie się oglądała na króla. A król? 
Król, jeżeli z samego początku my weźmiemy prze- 
wagę, pójdzie za nami, jeżeli Moskale, przechyli się 
ku nim. Otóż w tem rzecz, ażeby zaraz z miejsca 
wziąść górę. 

Gdy to mówił Kiliński, zastukał ktoś lekko do 
drzwi. *Poruszyli się zgromadzeni w obawie, czy ich 
jaka zdrada nie spotkała. Kiliński zbliżył się ku 
drzwiom, aby zobaczyć, kto zacz puka, ale w tej 
chwili stanął w nich Marcin Zawada z jakimś dru- 
gim towarzyszem. 

Nowy przybysz, ubrany po mieszczańsku, rzucił 


okiem po sali i, zamiast zdjąć czapkę na powitanie, 


począł po wojskowemu salutować. 

Ździwiło to zachowanie nieco zgromadzonych, 
ale nie mieli czasu długo nad niem się zastanawiać, 
gdyż przybyły przemówił zaraz: 

— Jestem brygadier Frankowski, przybywam 
wprost od naczelnika Kościuszki do imci pana Ki- 
lińskiego. Szczęśliwym trafem spotkałem na ulicy 
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tego ot, zucha, znanego mi już dawniej, który po dłu- 
gich ceregielach przywiódł mnie tutaj do waćpanów. 

Dopiero teraz Kiliński poznał Frankowskiego, 
którego już nieraz widywał w Warszawie. Chociaż 
strój zmienił go bardzo, jednakże twarz i postąwa 
były te same. Ucieszył się mistrz wielce, gdyż teraz 
był pewny, że dowie się dokładnie o wszystkiem, 
co działo się w stronie Krakowa. 

— A ot coli list do waszmość pana jest — rzekł 
Frankowski, rozpruwając podszewkę u surduta. 

Po niedługiej chwili wyciągnął stamtąd pismo 
i podał je Kilińskiemu. 

Ten otworzył i czytał głośno, co następuje: 

„Szanowny Obywatelu, Panie Janie Kiliński! Lubo ja nie jestem 
Waćpanu bardzo dobrze znajomy, jednak słysząc wiele o Jego wspa- 
niałym i patryotycznym seńtymencie, mam mu honor powinszować 
urzędu radnego, lecz w bardzo krótkim czasie, mam ja w Bogu na- 
dzieję wielką, że za przybyciem mojem do Warszawy, będę miał oka- 
zyę powinszować Waćpanu daleko większego stopnia niż ten, który 
teraz posiadasz, 

Wiem ja o tem bardzo dobrze, o czem Waćpan rozmyślasz 
i co robić będziesz, ponieważ doniósł mi o tem pan brygadyer Mada- 
liński, oraz jenerałowie Wodzicki i Grochowski, którzy są Waćpana 
przyjaciele, Zatem śmiało do Waćpana piszę, ufając Jego duszy, że 
Twój zamiar jak najprędzej przedsięwziąć raczysz i że nam szczerze 
dopomagać będziesz, Nie bój się, Szanowny Obywatelu, albowiem 
sprawa nasza jest bardzo dobra i niewinna, a Bóg, widząc niewinność 
naszą, da nam pomoc, 

My tu już sprawę z nieprzyjacielem rozpoczęliśmy, początek 
nasz jest bardzo dobry. Także się nam i chłopki przyłożyli do nasze- 
go szczęścia, a ufam mocno dobrym obywatelom Warszawy, że się 
raczą przyczynić do ogólnego uszczęśliwienia i pewno pójdą za przy- 
kładem Waćpana, Przytem racz Waść w magistracie zagrzewać kole- 
gów swoich do pomocy nam dania, a to jeśli należeć chcą do naszej 
sprawy, gdyż wtenczas nie byłaby już pora dawać pomocy, gdybyśmy 
dobytym orężem zajęli naszą Warszawę, ale i owszem, znalibyśmy 
pod ten czas magistrat warszawski za naszych głównych nieprzyjaciół 
i zapewniam, żaden z nich nie posiadałby tego urzędu, co posiada, 
musiałby bowiem umknąć z miejsca dla tych, którzy go sobie zasłużą. 

A zatem racz im Waćpan przekładać, aby się wspólnie z nami 
brali do szczerej obrony Ojczyzny, ponieważ każdy Polak powinien 
się ubiegać za sławą, starać się każdy okryć nią, A teraz kończę ten 
list do Waćpana Dobrodzieja, z tym szacunkiem, że jestem szczery 
przyjaciel jego. 

Tadeuss Kościussko, 

P, S$. Madaliński, Grochowski i Wodzicki serdeczny ukłon 
zasyłają* 

Nie wszyscy rozumieli dokładnie treść owego 
listu, to jednak pojąć zdołali, że Kościuszko odniósł 
rzeczywiście zwycięztwo nad Moskalami, co w trak- 
cie czytania listu Frankowski ustnie potwierdził, i że 
Naczelnik wzywa obywateli Warezawskioh do współ- 


działania z nim. 

Dopisek generałów Madalińskiego, Wodzickie- 
go i Grochowskiego, zawierający serdeczny ukłon 
dla Kilińskiego, wbił ich w dumę; poczęto na niegô 
spoglądać, jak na wodza jakiego. 

— Sądzę, że wiemy, co nam czynić wypada — 
rzekł Kiliński. — Teraz, bracia, do domów, sposobić 
wszystko, a ja, gdy się porozumię z wojskowymi, 
stojącymi po naszej stronie, zawiadomię każdego, 
jak i co ma robić. 

Jakoż zbliżała się Wielka Środa a z nią wy- 


pak które miały wstrząsnąć całą Warszawą. 
f (Ciąg dalszy nastąpi). 
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W gwiaździstą noc. 
(Fantazya), 

Ranek był przecudny, niebo kąpało się w zorzy 
rannej, w którą cały wschód był przybrany jak w zło 
cistą purpurę. od której lśniły się rosy «udnemi bar 
wami. Ptaszki zbudzone Świtaniem zrywały się do 
lotu, nucąc pienia poranne na cześć Stwórcy. 

Po chwili złoc'sta tarcza słońca ukazała się na 
widnokręgu, a z domków, które zdawały się wsty- 
dliwie wychylać z cienisty.h sadów, wychylała się 
od czasu do czasu ludzka postać i niknęła często 
ża'łanem dorodnegożyta 95 05:00. 9.5335 6 

Po skończonej znojnej, całodziennej pracy, wra- 
cali ludzie do swych przybytków zmęczeni na ciele, 
lecz pokrzepieni modlitwą na duchu. 

Nadeszła piękna gwiaździsta noc. Jak tylko 
okiem sięgniesz gwiazdy i gwiazdy. I cały ten prze- 
stwor usiany gwiazdami, które się zdawały ścigać 
na przemian, wyglądał jak zaczarowany twór. Blada 
twarz księżyca ukazała się z za wzyórka i wpłynęła 
na gwiaździstą drogę zenitu, przyglądając się w kry- 
ształowem zwierciadle jezioru i płynąc wciąż hen 
w dal nieprzerwanie. 

Z lekkuchnej mgły wynurzały się teraz jakieś 
widziadła i znów znikały bez śladu, tylko miedzą 
prowadzącą przez bujne łany, szła jakaś postać odzia- 
na w królewską purpurę. Postać niewiasty szła wol 
no, snać że siły ją opuszczały, gdyż od czasu do 
czasu przystawała, jakby n e mogąc iść dalej, i wów- 
czas wyciągała+swe ręce, jakby błogosławić chciała 
te łany kochane, które niegdyś były jej własnością 
a które jej okrutna przemoc odebrała. Na rękach jej 
zabłysły i zadźwięczały ciężkie kajdany, a cała ws„a 
niała niegdyś purpura królewska, .podobna była do 
łachmanów, które przy blasku księżyca lśniły jeszcze 
gdzieniegdzie drogimi tkaninami, lecz cała przesiąkła 
była krwią i podarta na strzępy. Ciało zaś jej po- 
kryte było krwawiącemi się ranami. Lecz pomimo 
całej straszliwej nędzy, z twarzy jej biła głęboka po 
waga i nadzieja lepszego jutra. 

Długa tułaczka i poniewierka wyczerpały jej 
siły, a do tego odepchnięta przez własne niektóre 
dzieci, cierpiała długo, boleśnie i była bliską grobu. 
Lecz Bóg wejrzał łaskawem okiem na męczennicę 
i pozwolił Jej powstać z niemocy i wracać do dzieci. 

I wracała ta matka kochająca, chociaż pełna 
jeszcze cierpienia i ran. Boć nie wszystkie jej dzieci 
stały się niewierne, pozostały jeszcze te, których serca 
przepełnione były litością i współczuciem, a które 
z tęsknotą oczekiwały jej powrotu z wygnania. 

I ujrzały ją tęskniące za nią dzieci, a gwiazda 
nadziei zdawała się im zabłyskać, i poznali ją. A z ty- 
sięcy ust ozwał się szept uwielbienia: 

— Matka, matka ukochana! O matko nasza nie 
opuszczaj. nas już więcej, utul nas na swem łonie, 
bośmy biedne i sponiewierane twe dzieci bez ciebie! 

Porwały się, jak skrzydła, do uścisku matczyne 
ramiona, lecz zgrzytnęły tylko złowrogo kajdany, 
wżerając się do kości w biedne spętane ręce. Dwie 
krople mętnej krwi wystąpiły na jej oczy z dna su- 
chej krynicy dawno wypłakanych łez. 

Żal stokroć zwiększony przeorał serca tych, 
którym na chwilę zabłysła już gwiazda nadziei i jak 
burza wystąpił bluźnierstwem na ich usta: 

— O, biada naszym bezdomnym głowom, prze- 
klęta bądź godzino naszego poczęcia, przeklęte niech 
będą moce, które nam sieroctwo zgotowały!... 

A na oblicze niewiasty znów spłynął smutek, 
i opuściła te słabej wiary dzieci, by szukać innych, 
tych, których rozłączenie nauczyło tęsknić za nią. 
I gdy znajdzie ich tyle, że potrafią rozkuć jej pęta, 


wówczas skończy się jej niedola. Nadzieja powstała 
w jej biednem zbolałem sercu. Tyle tylko miłości, 
by jej starczyło na rozkucie jej pęt, pęt matki!! I szła 
znów wśród gwiaździstej nocy do miast, gdzie pię- 
kne pałace dumnie bodły niebo wieżycami. 

Wszak tu miały siedzibę jej najstarsze, najszczę- 
śliwsze dzieci, które wychowała na swem łonie, wy- 
tuczyła swym potem, swą krwią serdeczną! Wstą- 
piła na marmurowe schody, wstąpiła nieśmiało, 
olśniona przepychem do oświetlonej sali; tam tłum 
jej dzieci bawił się wesoło. Skoro weszła, stanęła 
strwożona u drzwi, nie śmiąc oczu podnieść, ni ust 
otworzyć, i tylko kajdany -szczękały głucho na 
kornie wyciągniętych dłoniach. I poznały ją te naj- 
szczęśliwsze jej dzieci. 

I nagle skonały na ściśniętych trwogą ustach 
weselne okrzyki, i strach sinolicy usiadł im na pier- 
siach, i źrenice zabiegły bladnie jak u zbrodniarza, 
gdy przed oczyma stanie mu widmo zamordowanej 
ofiary. To ona! rozległ się naokoło szept. I już łka- 
nia pokutnego żalu zaczęły rozlegać się w tłumie, 
lecz ta, która w nich trwogę obudziła, była sama 
tak pełna trwogi, tak "słaba i żebrząca litości, że 
odwaga zaczęła wstępować w ich serca. l poczęli 
ostrożnie zbliżać się do niej, podziwiać jej brudne 
łachmany krwią pozlepiane. Tak, to ona, nie mara. 
I resztki zabonnej trwogi pierzchły, i ustąpiły miej- 
sca dawnej bucie. Obstąpili ją więc kołem, pytając 
dumnie. coby była za jedna i czegoby sobie życzyła! 

Zadrżało serce w rozdartej piersi matki. 

Wskazała im swoje spętane ręce: 

— Czyż wyście nie dzieci moje? 

Urągliwy śmiech rozległ się wokoło. 

I wyszła biedna matka i znów pozostała sama. 
I upadając na ziemię, uderzała kajdanami zbolałe 
ciało. I rozpacz beznadziejna gęstą pomroką zasło- 


'niła jej kraj cały, i już żaden promyczek Światła nie 


zwiastował jej nadejścia lepszej doli. 

Wszak nie wszystko dla niej jeszcze było stra- 
cone! Pozostały jej jeszcze liczne zastępy dzieci, 
uboższe wprawdzie, lecz może z większem uczuciem 
w sercu. 

Do nich iść musi żebrać miłości, nie dla siebie 
samej, lecz dla tych, na których modły podźwignął 
ją pan Bóg z jej niemocy! I nadzieja wstąpiła do jej 
skołatanego serca. Oczyma poczęła błądzić dokoła, 
wpatrywała się w oblicze tej ziemi, co sama była 


'powiernicą i świadkiem jej cierpień, i nagle drgnęło 


jej serce przypływem nowej otuchy. Z daleka ujrzała 
n'zkie chatki. Poznała je. Tam tuliły się najmłodsze 
jej dzieci, bosa siermiężna gromada. Do tych chat 
wyciągnęła swe dłonie. O, wy zapomniani i wydzie- 
dziczeni! Litości, już tylko litości żebrzę u progu 
chat waszych. 

Otwarły się drzwi do nędznych i dusznych chat. 

I ledwie stanęła w progu, tysiące twardych, 
spracowanych dłoni wyciągnęło się ku niej, a z pier- 
si wydarł się jednozgodny okrzyk: 

— Matka, matka!.. Przyszłaś do nas matko 
ukochana, przyszłaś do nas biednych! O, myśmy dłu- 
go czekali na ciebie, tęsknota wyssała nasze serca. 
łzy gasiły przez długi czas radosne błyski naszych 
źrenic! lecz teraz ty już zostaniesz z nami na wieki! 

I cisnęli się ku niej jak pisklęta pod macierzyń- 
skie skrzydła, całowali jej rany, zmywali z nich łza 
mi krew skrzepłą. 2 e PORE RACE NAPAD AK: 

I Bóg miłosierny zesłał swych aniołów, by zbie- 
rali te pocałunki i łzy chłopskie w kryształowe na- 
czynia, i za każdym razem, gdy wypełniło się jedno na- 
czynie po brzegi, zasklepiała się jedna rana na łonie 
cierpiącej matki i pękło jedno ogniwo .z jej kajdan. 

Marya Wawrzyk. 
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Jak wiadomo, sędziwy Monarcha austryacki, 
cesarz Franciszek Józef I od dni kilkunastu niedo 
maga. Wprawdzie choroba najwyższego Dostojnika 
pań-twa ni» jest zbyt poważna, ale gdy się zważy 
na sędziwy wiek chorego, niespodzianki nie są wy 
kluczone. Cesarz Franciszek Józef I w sierpniu b. r, 
ukończy 84 rok życia, gdyż urodził się 18 sierpnia 
1830 r., zaś na tronie zasiada już 66 ty rok. Za jego 
panowania Austrya i kraje z nią połączone patrzały 
na taką zmianę ustroju państwowego, jaka więcej się 
nie powtórzy, a mianowicie na przejście z absolu- 
tyzmu do rządów konstytucyjnych, które powołały 
wszystek lud do współrządów z Monarchą. I choć 
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może nie wszystko tak jest, jak my byśmy chcieli, 
aby było, to przecież niema w tem winy cesarza, bo 
on, jako Monarcha sprawiedliwy, pragnie dobra 
wszystkich poddanych. 

Cesarz. Franciszek Józef I od pierwszych dni 
swego panowania aż do dni dzisiejszych żywo zaj- 
muje się sprawami państwa, a i obecnie, choć nie- 
zdrów, choć lekarze zakazują mu pracować, intere- 
suje się wszystkiem, co dzieje się w krajach, będą- 
cych pod jego panowaniem i różne sprawy załatwia. 

Na obrazku naszym widzimy również cesarza, 
gdy podczas choroby podpisuje papiery, które bez 
jego podpisu nie miałyby żadnej wartości. 
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W numerze 17 »Roli« podaliśmy zajmujące opo- 
wiadanie Wł. Sioły o przygodzie misyonarza z mał- 
pą, obecnie chcemy zaznajomić czytelników z niesły- 
chanie ciekawymi szczegółami z życia małp, jakie 
ogłosił pewien francuski podróżnik po środkowej 
Afryce. 

Małpa świeżo złapana jest dzika, złośliwa i nie- 
tylko nie nadaje się do żadnego użytku, lecz staje 
się niebezpieczną dla otoczenia. Po pewnym czasie 
więzienia, zamiera na suchoty, a niejednokrotnie 
stwierdzić było można u małp samobójstwo. Odbie- 
rały sobie życie z tęsknoty za wolnością. 

Małpa, urodzona w niewoli, nawykła od maleń 
stwa do widoku człowieka, traci swoje dzikie instyn- 
kty i wybornie dostraja się do otoczenia, zwłaszcza, 
gdy doznaje troskliwej opieki człowieka. W trzeciem 
lub czwartem pokoleniu wcale już nie myśli o swo- 
bodzie i nad życie po lasach przedkłada dach nad 
głową i ludzkie towarzystwo. Posiada wysoko roz- 
winięty dar naśladowniczy i właśnie tę jej zaletę czy 
przywarę wyzyskała mądrość człowieka, W środkowej 
Afryce, w swej ojczyźnie, małpa odgrywa niemałą 
rolę. Murzyn wysługuje się nią przy lada sposobności. 

Gdy nadejdzie czas zbioru orzechów kokoso- 
wych spieszy gromada murzyniątek w towarzystwie 
małp na plantacye. Dzieci wdrapują się na drzewa 
i zrywają owoce. Małpa śledzi ich czynność... A że 
przeskakiwanie z gałęzi na gałąż odpowiada jej skłon 
nościom, więc naśladuje człowieka i wybornie do 


pomaga mu w pracy. Broń Boże podrażnić ją pod-* 


czas zajęcia, nie znosi, by jej przeszkadzano. 

Kokos w małpich łapach to broń straszliwa. 
Nie chybi nigdy — a mierzy w /sam łeb. Nie leni 
się do żadnej pracy. 

Francuski podróżnik opisuje następujące zda- 
rzenie: 

Małpa Aro pasała trzody. Początkowo wycho: 
dziła na pastwisko z murzynem — w końcu zaś sa- 
moistnie objęła urząd pastucha. Do baranów i owiec 
przywiązała się niezmiernie i często można było być 
świadkiem sceny, jak troskliwa Aro iskała barany 
lub karciła samopas chodzące owce, Wskakiwała 
wtedy na grzbiet winowajczyni i pojeżdżając nią jak 
koniem, napędzała ku trzodzie, 

Dnia pewnego zakradł się w stado jaguar i por- 
wał kożlę. Od tej chwili stała się Aro dziwnie prze- 


'zorną i łowiła uchem każdy podejrzany szmer, po- 


niechała nawet zwykłych swych igraszek i z wierz- 
chołka drzewa śledziła okolicę i powierzone jej opie- 
ce barany. Naraz około zachodu słońca pędem spu- 
ściła się po gałęziach, zakwiliła żałośnie i coprędzej 
zaczęła znosić kamienie. Przytulona do ziemi czekała. 
W dali skradał się jaguar i zasmakowawszy wido- 
cznie w koźlem mięsie, postanowił sobie znów wypra - 
wić ucztę. Ledwie jednakże zbliżył się drapieżnik na 
lót pocisku, obrzuciła go Aro gradem kamieni, wy- 


dając przytem najstraszliwsze piski i krzyki, jakby ` 


wołać chciała na pomoc. Tak nieprzyjemnie przywi- 


'tany myśliwy uważał za stosowne poniechać polo- 


wania. Opuścił więc żałośnie ogon i jak strzała pom- 
knął w trawy. 

Inna znów małpa leniwie wygrzewała się nad 
brzegiem strumyka, który w tym czasie wezbrał nie- 
spodzianie, W pobliżu bawiła się gromadka dzieci. 
Małpę gniewały widocznie harce i wrzaski nad brze- 
giem wody, bo przerywały jej popołudniową drzem- 
kę, a następnie niepokoiło ją blizkie sąsiedztwo wo- 
dy i igraszki dzieci z wezbraną falą. Zwłaszcza pe- 
wien mały, sześcioletni, czarny człowieczek wypro- 
wadzał ją z równowagi. Nie spuszczała go z oka, 


a w chwili, gdy dzieciak zanurzył nogi w wodzie 
i chwiejąc się na wysterczającym głazie obryzgiwać 
począł wodą rówieśników, małpa zerwała się ze swe- 
go legowiska, jednym susem dopadła do lekkomy- 
ślnego człowieczka i jak najsprawniejszy pies nowo 
fundlancki wyciągnęła chłopaka na brzeg, okładając 
go nielitościwie razami. Murzynek uniknął może wy- 
padku, ale swe lekceważenie wezbranego strumienia 
przepłacił chorobą, tak go bowiem obiła małpa! 
W jednej z wsi afrykańskich przywieziono kilka 
kotów. Małpy: oswojone, przyjęły nowych gości bar- 
dzo nieżyczliwie, Już dnia pierwszego zaczęły się 
drobne, podjazdowe utarczki, a podrapane pyski 
małpie świadczyły o niepowodzeniach doznanych 
w bojach z kotami. Najbardziej dotkniętą czuła się 
małpa jednego z murzyńskich dygnitarzy, szczegól- 
nie łaskawa i zaprzyjaźniona z wszystkiemi zwierzę- 
tami domowemi. Spochmurniała, zasępiła się; jakby 
układała jakiś wielki plan. Naraz pewnej nocy bu- 


dzi mieszkańców przeraźliwy krzyk — szukają za _ 


przyczyną owych nocnych wrzasków — a oczom ich 
przedstawia się następujący widok : 

W kotle do gotowania, napełnionym do poło- 
wy wodą naniesioną z wieczora, nurza się kot, a na 
krawędzi siedzi małpa i co chwila łapą odpycha 
swego wroga od brzegu i przeszkadza mu wydobyć 
się z kąpieli. Krawędzie wysokie z gładkiego me- 
talu nie pozwalały biedakowi wbić pazurów i wy- 
dobyć się na wierzch i byłby niezawodnie poniósł 
śmierć, gdyby nie pomoc ludzka. Mściwa małpa wy 
patrzyła w nocy posłanie swego przeciwnika, na- 
padła śpiącego, a nim kot, zaskoczony niespodzianie, 
zdołał jej stawić opór, znalazł się już w kotle z wodą. 

Małpa miewa swe przyjaźnie, sympatye i an- 
typatye. I nietylko stosuje je do zwierząt, ale i do 
ludzi. Powiadają, że pies nie będzie się łasił złemu 
człowiekowi. To samo można powiedzieć i o małpie. 
Różnice jednak charakteru psa 'i małpy są ogromne. 
Podczas gdy nasz poczciwy bryś obdarzony jest prze- 
dziwnie dobrotliwym sentymentem dla swego pana, 
małpa miewa kaprysy, nastroje i humory. 

Na tem polega jej wyższość, że nigdy nie re- 
zygnuje ze swego »ja«< i chronić umie swą godność 
osobistą. Skarcona lub skrzywdzona długo chowa 
w pamięci urazę, a przy nadarzonej sposobności od- 
płaca pięknem za nadobne. 

Córa podzwrotnikowego słońca, niema bowi*m 
zwyczaju skomleć u nóg swego wroga. 
YYYYYYYYYYYYYYTYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYTYY 
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Sy Maj. 

W zieleń, kwiaty umajony, 
Spiewem płasząt rozpieszczony, 
Wszędzie kwiat i kwiat. 

Jakby Pan Bóg z swej wszechmocy 


Rano, w dzień, wieczór i w nocy 
W raj przemienił swiat. 


AAAA 


Śpiew płaszyny mknie w przestworze - 
A to słońce śliczne, Boże : 
A tej rosy skry, 

Jakby przecudnej dziewice 

Ustrojonej, $dy jej lice, 

Okrasiły — łzy. 


Te kwitnące łąki, rowy, 

Pola, lasy i dąbrowy, 

Maju! ten twoj czar.. 

O! zaiste Bóg dał tobie 

Rajskie tchnienie w każdej dobie, 
Boży to jest dar. 


Szczepan Orzech. 
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20. Dwaj biali. 

Noc gwiażdzista i jasna nastąpiła po dniu go- 
rącym i pogodnym. Natan nie zachwycał się jej pię- 
knością, bo raczej burza byłaby dlań nierównie przy- 
datniejsza. Na szczęście wśród wsi rosło dużo krza 
ków, poza którymi mogli się przesuwać niewidzial- 
nie. Ralf towarzyszył mu w milczeniu. 

Kiedyniekiedy dawały się słyszeć z pomiędzy 
chat okrzyki. Czy te dzikie głosy, czy jakieś prze- 
czucie ponure wpływało na kwakra — niewiadomo; 
dosyć, że szedł ze schyloną głową, w smętnych po- 
grążony myślach. Opodal od nędznej chatki, uple- 
cionej z chróstu i pokrytej dachem ze skór, Natan 
zatrzymał swego towarzysza 
i szepnął mu do ucha bar- 


Nakoniec dostał się szczęśliwie do środka wsi. 
Tu tkwił w pośrodku złowieszczy pal męczarni, okop: 
cony dymem stosów, na których palono ofiary, a na 
przeciwko niego wznosiła się obszerna budowla, bę- 
dąca miejscem narad wodzów. Zbudowana z okrą- 
glaków, a nie jak inne z chróstu, okazywała swoją 
powierzchownością, że tu odbywały się najważniej- 
sze sprawy pokolenia. Tuż obok niej stała chata 
z chróstu. 

Natan podszedł pod jedną ze ścian i przez szparę 
pomiędzy gałązkami, z których składała się chata, 
zajrzał do jej wnętrza: w środku płonął ogień, a do- 
koła niego spoczywało pół tuzina dzieci, opodal zaś 
siedziała stara niewiasta. 

Nie zatrzymując się długo, kwakier podsunął 
się pod inną chatę nierównie mniejszą, ale o wiele 
staranniej od innych wigwa- 
mów zbudowaną. Była ona 


dzo cicho: 


zaopatrzona w komin, z któ- 


— Powiedziałeś mi, żeś tu 


rego buchały gęste kłęby dy- 


kradł konie, że więc znasz 
wieś dokładnie. 

— Jak moją własną kie- 
szeń: ma się rozumieć, tę jej 
część, gdzie stoją konie, bo 
przecież nie mogłem wałę- 
sać się wszędzie. Droga do 
stadniny idzie koło chaty. 
Konie stoją tam w wąwozie. 

— Przyjacielu! — rzekł 
Natan — na twojej zręczno- 
ści spoczywa po większej czę- 
ści udanie się naszej wypra- 
wy. Jeżeli jednak będziesz 
działał jak waryat, to z two- 
jej przyczyny nieszczęśliwa 
branka nie odzyska wolności. 

— Natanie! — szepnął 
Ralf cicho, lecz dobitnie. — 
Niech te łotry ukręcą cięci- 
wy z moich kiszek do swoich 
łuków, jeżeli nie będę ci po- 
słuszny aż do obrzydliwości. 
Spełnię wszystko punktu- 
alnie. 

— A więc zostań gdzie je- 
steś, gdyż widzę, że z całej 
wsi znasz tylko drogę, pro- 
wadzącą do końskiej zagro- 
dy. Byłoby więc bardzo szko- 
dliwe, gdybyś się zaczął wa- 
łęsać pomiędzy chatami. Ja 
tymczasem wyśledzę miejsce pobytu niewolnic. 

Natan, otuliwszy się opończą, poszedł śmiałym 
krokiem, przybierając chód i postawę lIndyanina. 
Przytem jakby dla zwrócenia na siebie uwagi mie- 
szkańców wsi, wciąż pobrzękiwał pękiem kółek mo- 
siężnych, ukrytych pod płaszczem, a zdobytych 
w ostatniej potyczce. 

Ralf, patrząc za nim, myślał, że kwakier zupeł- 
nie zgłupiał, zaniedbując wszelkiej ostrożności, ale 
pokazało się właśnie, że postępował bardzo rozsądnie. 
Zaraz z pod pierwszej chaty wypadła na niego gro- 
mada rozjuszonych psów, ale jedno brzęknięcie kół- 
kami było dostateczne do ich rozproszenia. Znały 
one dobrze ten odgłos i wiedziały o tem, że w razie 
nieposłuszeństwa, następowało potężne uderzenie rę- 
kojeścią tomahawka.  Podtuliwszy więc ogony pod 
brzuch, uciekły, skowycząc, na swe legowiska. 

Jakkolwiek Natan szedł z pozorną spokojnością, 
wszelako unikał jak najstaranniej wszystkiego, coby 
mogło obudzić podejrzenie dzikich. 
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Natan, otuliwszy się opończą, poszedł śmiałym krokiem. 


mu, poczerwienionego łuną 
palącego się w środku ogni- 
ska. I tutaj mógł zajrzeć do 
środka przez szczeliny w ścia- 
nach. Wnętrze izby nie od- 
znaczało się wcale zbytkiem. 
W pośrodku gorzało ogni- 
sko, na stole płonęła nędzna 
łojówka, a przy nim na krze- 
słach siedziało dwóch białych. 
Jeden z nich wysoki i silnie 
zbudowany, miał na sobie 
lekką odzież z tkaniny ba- 
wełnianej a na głowie rodzaj 
zawoju z czerwonego szala. 
Był jeszcze nie stary, bo nie 
liczył więcej nad czterdzieści 
pięć lat, a rysy twarzy jego 
możnaby nazwać nawet pię- 
knymi, gdyby ich nie poora- 
ły dzikie namiętności. W dru- 
gim, niższym od tamtego, 
Natan rozpoznał z łatwością 
Daniela Doego, ojca Telii. 

Widok naradzających się 
obu mężczyzn do najwyższe- 
go stopnia zaciekawił kwa- 
kra. Wytężył wzrok i słuch, 
ażeby najmniejszego porusze- 
nia, jednego nie stracić 
słówka. Doe siedział chmur- 
ny i zatopił wzrok w ognisku, 
zdając się nie troszczyć wcale o swojego towarzysza, 
szepcącego doń jakieś wyrazy, których on zdawał 
się nie słyszeć a Natan nie słyszał wcale. Nakoniec 
człowiek w zawoju, zniecierpliwiony do najwyższego 
stopnia, zawołał: 

— Do milion kroćset tysięcy! Czy mnie nie 
słyszysz, Atkinsonie, ty stary grzechotniku? Dlaczego 
mi nie odpowiadasz? . 

— Dlatego — odparł tamten z gniewem, pocią- 
gając z dzbanka haust wódki — że myślę o nieszczę- 
śliwym, któremu zgotowaliśmy śmierć tak okrutną. 

— Głupstwo! Bił się i dostał do niewoli a wiesz, 
że z jeńcem Indyanie wcale się nie pieszczą. Po co 
się bił z nimi? Odebrał to, na co zasłużył. 

— Prawda — odezwał się Doe, czyli Atkin- 
son — ale któż na niego naprowadził Osagów? Kto 
im kazał go ścigać i walczyć z nim? 

— Zgłupiałeś do szczętu, stary łotrze — odrzekł 
nieznajomy a wszystko z tej przyczyny, że się dajesz 
wodzić za nos swojej córeczce i słuchasz jej skrzeczenia, 
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— Ani słowa o niej! — groźnie krzyknął Doe. — 
O mnie mów, co chcesz, ale od niej wara! 

— No, no, nie bądź tak gwałtowny, nie mam 
nic przeciw niej, prócz tego, że licho wie z jakiego 
powodu przywiązała się tak bardzo do tego chłystka 
i jego siostrzyczki, która, mówiąc między nami, za 
wiele nas kosztowała. 

— O tak! Wiele, bardzo wiele — odparł Doe, 
pociągnąwszy znów z dzbana. — Jedenastu dzikich 
poległo, a szczęściem trzech tylko z naszej wioski, 
bo gdyby nie to, jużby Edyta dawno była zamordo- 
wana i oskalpowana, pomimo pieniędzy i fraszek 
jakimi opłaciłeś Osagów. Trzech naszych, a pomię- 
dzy tymi dwóch, zamordowanych przez Ducha Pu- 
szczy., Wiesz o tem Ryszardzie, że tchórzem nie je- 
stem, ale pojawienie się tego .straszydła leśnego wła- 
śnie w chwili, gdyśmy schwytali brata i siostrę, na 
pełnia mię jak najgorszem przeczuciem. Indyanie 
jeszcze bardziej są przerażeni: widziałeś z jakim tru- 
dem zdołałem nakłonić ich do dalszej walki z oblę- 
żonymi, gdy nagle ujrzeli w lesie trupa jednego ze 
swoich, z przerżniętą na krzyż piersią, z tym znakiem 
piekielnego zjawiska: Podczas gdyśmy ich atakowali. 
przeklęty Duch Puszczy zabił go tak cicho, że nikt 
tego nie dostrzegł. Wierz mi, że mam go za wcielo 
nego dyabła. 

— To tylko dowodzi, że jesteś zabobonnnym 
głupcem. Ja nie jestem takim osłem, żebym miał 
wierzyć w podobne brednie. 

— Naturalnie, kto w piekło nie wierzy, ten się 
dyabła nie boi — odrzekł Doe. — Sam przecież wi- 
działeś pod drzewem trupa indyjskiego z czerwonym 
krzyżem na piersi, chociaż pięciu jego towarzyszów 
przysięgało, że go przed chwilą żywcem opuścili. 
Jego broń była potrzaskana, jakby widziadło nie po 
zwoliło mu nawet bronić się. 

— Ba, — odrzekł tamten — rzecz bardzo pro- 
sta: któryś z osadników podszedł w lesie z nienacka 
dzikiego i zabiwszy go, naznaczył czerwonym krzy 
żem, aby napędzić strachu Indyanom. 

— Mniejsza o tamtego — zawołał Doe — ale 
wytłumacz mi śmierć drugiego z pośród nas, przy 
oblężonej chacie. Nie ugodziła go kula oblężonych, 
bo miał gardziel nożem rozpłataną. Któż go zabił? 

— No, zabić go ktoś musiał, ale czyż konie- 
cznie na to potrzeba było leśnego dyabła? 


— Niedowiarku — krzyknął Doe z gniewem — 
wytłómaczże mi teraz, jakim sposobem giną wojo 
wnicy tej wioski w czasach najgłębszego pokoju, 
w czasie nawet, kiedy chwilowe przymierze wiązało 
nas z osadnikami? Tu, tu we wsi, znajdowano zrana 
pomordowanych wojowników, we własnych chatach, 
wśród nocy. Od dziesięciu lat siedemnastu znaleziono 
zabitych we wsi w ten sposób. Kto ich zabił, kto 
zdarł im czupryny? Kto ich pierś krwawym krzy 
żem naznaczył? Pomiędzy naszymi niemasz ani je- 
dnego, któryby bez trwogi zasypiał co noc, ani je- 
dnego, któryby się odważył sam jeden zagłębić 
w puszczę; bo żaden nie zdoła przewidzieć, czy gro- 
źny Duch nie zamorduje go znienacka, czy nie wnij- 
dzie w nocy do jego chaty i nie wydrze mu życia. 

— I skądże ta zaciętość mniemanego ducha na 
waszą osadę? — zapytał obcy, nieco zainteresowany 
opowiadaniem Doego. 

— Plemię tutejsze pokutuje za straszny czyn, 
dokonany przed dziesięciu laty: niewinna rodzina 
osadnika, zamieszkałego wówczas na pograniczu, zo- 
stała przez tutejszych mieszkańców wymordowana. 
Wenonga przewodniczył tej rzezi. Od owego czasu 
Duch Puszczy zjawił się nagle i zaczął przerzedzać 
szeregi wojowników tego plemienia, karząc je za 


, 


ową zbrodnię. Z tego to powodu stary Wenonga, 
dręczony wyrzutami sumienia za sprowadzenie nie- 
szczęścia na podwładne mu pokolenie, zeszedł na 
włóczęgę i często się zapija. Wszyscy przeklinają go 
za to, że wywołał z piekieł Ducha Puszczy i dlatego 
na wojenne wyprawy nikt mu nie chce towarzyszyć, 
oprócz najnędzniejszej hałastry. š 

— Dajmy pokój tym niedorzecznym głupstwom. 
Powiedz mi raczej, co się dzieje z moją branką? — 
odezwał się obcy. 

— Nie na wiele ci się ona przyda; zdaje się, że 
lada chwila oszaleje, jak mi Telie mówiła. 

A właśnie też, ta twoja Telie wszystkiego złego 
jest przyczyną. Powinieneś trzymać ją zdala od 
Edyty, ażeby ona wiedziała, gdzie się znajduje 
i co znaczy niewola. Tym sposobem będę zabez- 
pieczony. s 

Wszak już jesteś panem jej posiadłości i całego 
majątku — rzekł Doe. ; 

— Więc myślisz, że mię długo pozostawią 
w jego posiadaniu? — odpowiedział tamten. — Mu 
szę koniecznie mieć inne prawa do tego majątku, 
aniżeli kłamstwa przez nas wymyślone. Dlatego też 
postanowiłem ożenić się z Edytą. Dziś gdyśmy szczę- 
śliwie pozbyli się Rolanda, którego dotąd zapłacony 
przeze mnie Piankishaw niezawodnie zamordował, 
ona jest wyłączną i jedyną sukcesorką starego For- 
restera, a gdy ją zaślubię, wtedy mi i sam dyabeł 
majątku nie wydrze. 

— I cóż znaczy sukcesorka wobec prawnego 
testamentu, którym stary Forrester obcej zapisał 
swoje mienie? W takim razie małżeństwo twoje do 
niczego cię nie doprowadzi, bo prawdziwa dziedzi- 
czka lada chwila się zjawi i obejmie w posiadanie 
majątek. A jeżeli znajdzie się inny, późniejszy testa- 
ment, naznaczający Rolanda i Edytę jedynymi sukce- 
sorami Forrestera? 

— Testament ten rzeczywiście istniał i wcale 
się nie spalił — rzekł obcy, wyciągając z zanadrza 
pergamin. — Oto jest, mój szanowny przyjacielu. 
Zrzecz się zatem marzeń, ażeby Telie kiedykolwiek 
przyszła do posiadania majątku po starym Forreste- 
rze i poprzestań na wynagrodzeniu, jakie ci ofiaruję 
za porwanie Edyty. 

Daniel spuścił głowę i nic nie odpowiedział. 

— Gdzież jest w tej chwili Edyta? Chciałbym 
ją zobaczyć, — mówił obcy — zaprowadź mię do niej. 

— Edyta znajduje się w chacie Wenongi, lecz 
dopóty jej nie zobaczysz, dopóki się ze mną wyra- 
źnie nie umówisz o wynagrodzenie za to, że ją po- 
rwałem. . z 
— Przystąpmy zatem do układów — rzekł przez 
zęby człowiek w czerwonym turbanie. 

Natan usłyszał to, czego się pragnął dowiedzieć. 
Przekonał się, że Roland i jego siostra byli ofiara- 
mi dwóch układających się z sobą łotrów ; nie watpił, 
że człowiekiem w czerwonym turbanie jest Ryszard 
Braxley. Wreszcie dowiedział się, na czem mu naj- 
więcej zależało, gdzie jest Edyta, postanowił więc 
udać się do domu Wenongi. 


Kiedy Natan podsłuchiwał rozmowę Doego 
z Ryszardem, zaszła zmiana bardzo dla niego korzy- 
stna. Niebo zachmurzyło się zupełnie i nieprzejrzana 
ciemność zaległa nad wsią indyjską. 

Cichym krokiem zaczął obchodzić dokoła wielką 
budowlę narad i z niemałem zmartwieniem dostrzegł 
kilkunastu Indyan, śpiących przed głównem do niej 
wejściem, wokoło, przygasłego ogniska, z którego 
kiedyniekiedy wiatr zrywał kilka rozżarzonych iskier. 
Obok śpiących wojowników stały ich strzelby o pal 
wojenny oparte. 


"44 


z 


Nr 20 


Widok ten nie zatrwożył wprawdzie Natana, 
ale zakłopotał go mocno. Zrazu myślał, że to pla- 
cówka pilnująca bezpieczeństwa wsi; po krótkiem 
jednak zastanowieniu się przekonał się, że to wojo 
wnicy z -sąsiedniej osady indyjskiej, którzy mieli 
udział w wyprawie, z polecenia Braxleya urządzonej. 
Ucztowali oni znać z Osagami Wenongi i dla spó- 
Źnionej pory, zamiast wracać do siebie, tutaj się roz- 
łożyli na nocleg. Z ciężkiego oddechu i nieporzą 
dnego leżenia kwakier wniósł, iż niemało pochłonęli 
wody ognistej. 

Natan namyślał się krótko. Wprawdzie sąsiedz- 
two śpiących Indyan nie było mu na rękę, lecz to 
mu nie odjęło odwagi. Obszedł ich ostrożnie zdaleka 
i dostał się szczęśliwie pod chatę Wenongi. Skła- 
dała ją tylko jedna izba, o której mówiliśmy wy- 
żej. Po obu stronach przytykały do niej szałasy ze 
skór, zapewne połączone z wnętrzem drzwiami. 
Główne wejście zamykały drzwi uplecione z mocne- 
go chróstu. 

Wszystko to kwakier przejrzał przy blasku ga- 
snącego ognia, Budowla ta, jako przystało dla rezy- 
dencyi wodza, stała w oddaleniu od innych chat. 
Dokoła niej rosły gęste krzewy. Tuż obok wznosił 
się olbrzymi wiąz, jakoby olbrzymia straż u chaty 
wodza, a jego rozłożyste konary strzegły chatę od 
spieki słonecznej. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
YY 


TYYYYYYTYYYYYTYYTYYYYTYTYYYYYYYYY 


Tędy szła Marya!.. 


Tędy szła Marya, bo mi opowiada, 

Ta poranna zorza na czystym błękicie, 

I ta moe skowronków, co w błękity wpada, 
O Niej pieśń śpiewając, błogosławiąc życie. 


Tędy szła Marya — lilie dzwoniły, 

Które wietrzyk muskał i okradał z woni, 
I promienie słońca, co z nich rosę spiły, 
Że Pani szła jasna, niosąc pokój w dłoni. 


Tędy szła Marya z całym kwietnym majem, 

Bo kwiaty i wonie za Nią pozostały, 

Gdyż Ona tak lubi chodzić polskim krajem, -. 
Bo słyszała w niebie, jak dziatki płakały. 


Przyszła je utulić jak ongi przed laty, 
Przez zielone łąki i kwitnące sady, 
Zostawiając wkoło te kwitnące kwiaty 

I w sercach najlepsze swej mądrości rady. 


Tędy szła Marya — za pastuszkiem w pole, 
Co Jej pieśń wygrywał ligawką wierzbową, 
Aby mu osłodzić jego twardą dolę, 

I napełnić serce czystą wiarą, zdrową. 


Tędy szła Marya — bo łzy z ziemi wyszły, 

I zwisły na trawach i kwiatach tysiące, 

Za Nią duchy świetlne z gór niebieskich przyszły, 
Wyzbierać i zanieść do nieba gorące. 


Tędy szła Marya — bo dotychczas jeszcze 

Strumyk czysty, zdrowy pacięrz szepce cichy, 
A bór mu wtóruje, szumiąc szumy wieszcze, 
Jakby tam w nim żyły same święte mnichy. 


Tędy szła Marya — przez zielone pola, 
I brała w swe rączki zbożodajne kłosy, 
I błogosławiła, ażeby z nich dola, 

Lepsza się zrobiła, mieniące ludów losy. 


Tędy szła Marya — i weszła do chaty, 

W której lud Jej mieszka w serdecznym wyrazie, 
A widząc ich serca ubrane w enót kwiaty, 
Zamieszkała z nimi w cudownym obrazie. 


JózefjNocek. 
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Jak się cłek popatrzy na ten świat, to o mało 
go wciurności nie bierą. Gdzie się ino obrócis, to 
uźrys hunornego cłowieka; rzuć kamieniem a z pe- 
wnością trafis w hunornego cłowieka. 

Ale hunorność cyli hunorowość ludzka nie jest 
jednaka. Jedni ludzie powiadają, ze hunor mają z dzia- 
da pradziada, insi znowu twierdzą, ze honorność sa- 
mi se wyrobili, a jesce o insych gadają, ze oni wcale 
nie są hunorni. 

: Po najwięksy cęści ludzie nie rozumieją, co to 
honor, a co, tak nazywana hunorność. Niejednemu 
się widzi, ze to jedno i to samo, a tu przeciez tak 
nie jest. Hunor moze mieć i powinien mieć nietylko 
bogaty, ale przedewszystkiem biedny. Bogaty, choćby 
nie miał honoru, to ma pieniądze, a bez to jakoś 
mu tam wszyćko prędzej ujdzie na świecie, a biedny, 
jak nie będzie miał honoru, to już nic nie będzie miał. 

Ale ten honor jest przez wielu fałszywie rozu- 
miany. Niejeden cłowiek powiada, ze jest hunorny, 
to on z byle kiem nie będzie gadał. Taki cłek udaje 
honornego, ale honorowem nie jest, bo honorność 
a honorowość to dwie całkiem inne rzeczy. Honoro- 
wym jest ten człowiek, który nie popełnia żadnych 
świństw, nie krzywdzi drugich, a honornym jest ten, 
który pyśni się cy to z swojego majątku, cy z rozumu 
cy z urody, a z bidniejsem. abo mniej mądrem od 
siebie ani gadać nie chce, Jednem słowem hunorny 
to inacej pysałek, który wynosić się nad innych lubi. 


Moja Kaśka na przykład jest honorowa i hu-” 
norna, Jest honorowa, bo za bez durno nic od nikogo 
nie weźnie, nikogo nie ukrzywdzi, a choć na tego 
i owego z pyskiem siędzie, to ino wtedy, kiedy się 
mu nalezy. Ale jest i hunorna, bo za byle kogo wydać 
się nie nie chce, ino się zachciwa bezdzietnego . ka- 
walera, jako ja jestem. To jest hunorność, bo dla baby 
nawet kołka z płotu szkoda a niedopiero człowieka. 


Wojtek Plizga pada, ze w piekle zadny baby 
nie będzie, bo jakby zaczęły gębować, toby wszyscy 
djabli z niego uciekli, ale choć on tak gada, to mnie 
się widzi, ze to wierutna bajka, bo jakby z piekła 
djabli uciekli, toby ono nie było piekłem, aleby się 
w raj zamieniło. . 

Cłowiek, który chla wódcysko, to honorowem 
nigdy nie jest, bo jakby posiadał honor, toby nie 
robił ze siebie bydlęcia, ale za to prawie kużdy pijak 
jest okrutnie hunorny. Rzeknij mu tylko jakie nie- 
przyjemne słowo, to on zaraz na ciebie z gębą wsię- * 
dzie, a nie dość że cię okrutnie nawymyśla, to jesce 
się na śmierć obrazi. 

Jak kuzdy rozumny cłowiek z mojego dzisiejse- 
go gadania nawet po omacku pozna, tośmy wszyscy 
powinni być honorowi, ale na głupiej hunorności za- 
lezeć nam nie powinno. 

Niktórzy ludzie nazywają także niehunornem 
takiego cłeka, który nie udaje, ale z kuzdym chę- 
tnie pogada. 
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Z TYGODNIA. 


Zwołanie parlamentu a spór czesko-nie- 
miecki. Pisaliśmy już o konferencyi przewo- 
dniczących klubów parlamentarnych w Wiedniu, 
którzy radzili nad uruchomieniem parlamentu i za- 
przestaniem rządów na podstawie $ 14, którego za- 
stosowanie wyłącza uchwały reprezentacyi ludów. 
Już na początku marca b. r. odbyły się pod prze- 
wodnictwem prezydenta Izby posłów Sylwestra cze- 
sko- niemieckie rokowania, które jednak się rozbiły 
wskutek tego parlament został odroczony. Czesi byli 
wówczas gotowi do bardzo daleko idących ustępstw. 
Chcieli wtedy zaniechać obstrukcyi w parlamencie 
i przyznać Niemcom w zamian za rozpisanie wybo 
rów do Sejmu i jego ukonstytuowanie się nietylko 
większą liczbę członków Wydziału krajowego, lecz 
także i mianowanie urzędników krajowych wedle 
klucza narodowego i przyznać im pewną ‘autonomię 
finansową, przez odstąpienie części budżetu na cele 
wyłącznie niemieckie. Niemcy odrzucili propozycye, 
żądając bezwarunkowo zaniechania obstrukcyi, go- 
dząc się co najwyżej na rozpisanie wyborów do Sej- 
mu czeskiego, ale bez ukonstytuowania się Sejmu. 
Z tego powodu rokowania rozbiły się. Dzisiaj Niem- 
cy stoją na stanowisku, że bez ugody niema Sejmu 
czeskiego na co Czesi odpowiadają: Bez Sejmu 


czeskiego niema rady państwa. Widać z tevo, że bę-. 


dzie bardzo trudno znależć jakieś wyjście z położenia, 
Dzisiaj się już nikt nie łudzi, że uruchomienie par 
lamentu będzie możliwe tylko w takim razie, jeżeli 
Niemcy w ogóle, a przedewszystkiem Niemcy czes 
cy zgodzą się na zaprzestanie obstrukcyi w Sejmie 
czeskim i na wybór Wydziału krajowego czeskiego 
przy równoczesnem usunięciu komisyi administracyj 
nej, rządzącej obecnie w Czechach, gdzie samorząd 
został zawieszony. Tymczasem Niemcy czescy do tej 
pory nie chcą się zgodzić na to żądanie. Boją się, 
że zgodziwszy się na zaprzestanie obstrukcyi, wy- 
puszczą oręż, z pomocą którego chcą po prostu wy- 
miusić na Czechach przyzwolenie, aby przyjęli daleko 
idące żądania niemieckie. Celem tych wszystkich żą- 
dań niemieckich jest rozdział Czech na dwie odrę- 
bne prowincye: czysto niemiecką i mieszaną, W czy- 
sto niemieckiej Czesi nie mieliby żadnych praw na- 
rodowych; w mieszanej Niemcy korzystaliby z peł- 
nego równouprawnienia. Tych żądań niemieckich 
Czesi nie mogą przyjąć, nie pozwalają im na to tra- 
dycye historyczne, nie pozwala także obawa o przy- 
szłość narodową. Iradycye historyczne nakazują Cze- 
chom obstawać przy jednolitości administracyjnej 
Czech. Królestwo czeskie było zawsze rządzonem je- 
dnolicie z Pragi. Królestwo czeskie straciłoby w o- 
cząch Czechów całą swoją wartość, gdyby przyszło 
do podziału administracyjnego Czech. Historya czeska 
nie zna żadnych Czech niemieckich, nie zna też pro- 
wincyi niemieckiej w Czechach. Czesi grzebaliby do- 
browolnie też całą swoją przyszłość, gdyby przysta- 


li na daleko idące zarządzenia, których następstwem 


byłby podział administracyjny lub narodowy Czech. 

Jak więc z tego krótkiego przedstawienia za- 
sadniczych punktów spraw czesko niemieckich widać, 
spór jest niezwykle trudnym do rozstrzygnięcia i kto 
wie, jak i kiedy zostanie rozstrzygnięty, a tymczasem 
państwo całe przez zawieszenie czynności parlamentu 
bardzo na tem cierpi. 

O ulgi emigracyjne. W Wiedniu odbyła się 
konferencya całego prezydyum Koła polskiego z rzą- 


"dem w sprawie ograniczeń dla wychodźców. Minister 


spraw wewnętrznych podał do wiadomości szczegóło- 
wą treść wydanych rozporządzeń, które zawierają 
ulgi i ułątwienia w wydawaniu legitymacyj emigra- 


cyjnych, zauważając, że od władz politycznych, kra- 
jowych i powiatowych będzie zależało, w jaki spo 
sób w praktyce zamiarom rozporządzenia ministe- 
ryalnego stanie się zadość. Należy spodziewać się, 
że władze -administracyjne stosować będą rozporzą- 
dzenie z największą dla ludności: życzliwością. Re- 
prezentanci wojskowości również udzielili posłom 
bardzo szczegółowych informacyj o wydanych w osta- 
tnich dwu miesiącach rozporządzeniach, które zawie- 
rają szereg ułatwień dla obowiązanych jeszcze do 
służby wojskowej, a pragnących wyjechać za granicę. 
Posłowie polscy oświadczyli, że wyjątkowe stosunki 
gospodarcze wymagają dalszych jeszcze ułatwień 
i przedstawili żądania ludności. Domagali się rów- 
nież zaniechania praktykowanego przez władze admi- 
nistracyjne i sądowe w Qralicyi zbyt surowego postę- 
powania wobec osób, które nie dla zarobkowania, lecz 
z innych powodów pomagają szukającym pracy zagra- 
nicą w staraniach około wyjazdu. Podnoszono, iż wła- 
dze postępują nieraz zanadto bezwzględnie, jeżeli n.p. 
ta sama osoba ulega podwójnej karze, tj. administra- 
cyjnej i sądowej. Zastępcy rządu wysłuchali tych 
przedstawień i oświadczyli, iż rząd centralny nie 
omieszka temi sprawami zająć się bezzwłocznie, oraz 
poczynić dalsze ułatwienia. 

Demonstracye przeciw Austryi we Wło- 
szech. Niedawno temu w Tryeście przyszło do bar: 
dzo przykrego zajścia, mianowicie studenci słowień 
scy pobili włoskich, a władze policyjne austryackie 
nie dość energicznie się zachowały. Obudziło to roz 
goryczenie we Włoszech, którego wyrazem był sze 
reg demonstrancyi przeciw Austryi w wielu miastach 
włoskich. Wobec tego, że Austrya jest w przymierzu* 
z Włochami, demonstrancye te są bardzo przykre 
dla obu rządów, to też tak z włoskiej jak austryac- 
kiej strony starają się kierownicy polityki, aby te 
demonstracye Włochów nie mąciły przyjaznych sto- 
sunków sprzymierzonych państw. 

Zajścia w Dumie rosyjskiej. Przed niedaw- 
nym czasem poseł do Dumy socyalista Czeheidze 
podczas obrad nad reformą senatu rosyjskiego wy- 
głosił mowę, która była ostrym atakiem na obecną 
formę rządu w Rosyi. Ponieważ mowie tej towarzy- 
szyły burzliwe sceny, wywołane przez stronników 
Czeheidzego i ponieważ nie chciał się poddać suro- 
wym zarządzeniom prezydenta, wykluczono go od u- 
działu w kilkunastu posiedzeniach Dumy. Równo- 
cześnie atoli wdał się w tę sprawę rząd i polecił 
posła Czeheidze pociągnąć do odpowiedzialności są- 
dowej. Ten krok rządu, jako naruszający zagwaran- 
towaną ustawowo wolność słowa i nietykalność po- 
słów, poruszył większość Dumy, która. postanowiła 
bronić tak ważnego prawa Dumy i w tym celu spra- 
wę tę przekazać osobnej komisyi, w danym zaś razie 
odmówić wydania pos. Czeheidzego. Gdy na posie- 
dzeniu dn. 5 b. m. miał zabrać głos prezydent gabi- 
netu Goremykin, socyaliści nie chcieli dopuścić go 
do głosu, przyczem przyszło do gwałtownych zajść, 
jakich dotychczas jeszcze w. Dumie nie widziano. 
Następstwem tego było wykluczenie dalszych 20 po- 
słów z pewnej liczby posiedzeń Dumy, oraz przymu- 
sowe wydalenie z sali obrad jednego z posłów so- 
cyalistycznych. Wówczas dopiero prezydent ministrów 
Goremykin mógł zabrać głos. Przemówienie jego było 
krótkie, a wbrew przewidywaniom grzeczne dla Du- 
my. Prawica i środek Dumy przyjęły mowę Gore- 
mykina przychylnie, jednak naprężenia, powstałego ` 
między rządem a Dumą, przez to nie złagodzono. 

Nowe walki w Epirze. W zeszłym tygodniu 
między Epirotami a Albanią ponownie wybuchły 
gwałtowne walki. Rząd albański otrzymał telegram 
donoszący, że w miejscowości Hormowie schwytano 
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200 mahometan albańskich, którzy nie uciekli przed 
Epirotami i zawleczono ich do sąsiedniej wsi Kodry. 
Tam zaprowadzono ich do cerkwi prawosławnej 
i wszystkich dwustu żywcem ukrzyżowano, poczem 
cerkiew podpalono. Gdy w dwa dni po tym czynie 
żandarmi albańscy obsadzili Kodrę, znaleźli napół 
zwęglone zwłoki. Wiadomość ta wywołała wielkie 
wzburzenie w Albanii. Pięciodniowe walki na północ 
od miasta Argirokastro zakończyły się zwycięstwem 
Epirotów powstańców, posiłkowanych przez greckich 
ochotników. W krwawych walkach zginęło 500 Al- 
bańczyków, także Epiroci ponieśli straty. Albańczycy 
po upartej obronie musieli się wycofać, straciwszy 
około tysiąc ludzi. Także po stronie Epirotów zginę- 
ło tysiąc ludzi. Epiroci mieli armaty i te same kara- 
biny maszynowe, które w czasie wojny bałkańskiej 
Grecy zdobyli na Turkach. 

Gazety wiedeńskie omawiają niebezpieczeństwo 
nowo powstałe skutkiem zajść w Epirze i zaznaczają 
niesłychane okrucieństwo band greckich. Wypadki 
w Epirze mogą obecnie i tak bardzo luźnie sklecone 
stosunki na Bałkanach narazić na groźne wstrząśnie- 
nia. Piszą, że granice utworzonej przez Austryę i Wło- 
chy Albanii w dzisiejszej postaci nie dadzą się na 
dalszą metę utrzymać. Zajścia w Epirze zaostrzą sto 
sunki między Grecyą a Turcyą. Rząd albański uczuł 
się niezdolnym do opanowania położenia i zwrócił 
się podobno do międzynarodowej komisyi kontrolnej 
z prośbą o objęcie rządów, względnie o przeprowa- 
dzenie rokowań z Epirotami. Komisya kontrolna pod- 
jęła się tego zadania na podstawie upoważnienia mo- 
carstw. Położenie w Albanii jest tem groźniejsze, że 
podobno wojska serbskie przekroczyły granice albań- 
ską na północ od Dibry i zajęły szereg ważnych 
pozycyi. 

Prawo głosowania kobiet w Anglii. Po 
dwudniowych obradach, odrzuciła Izba lordów (tyle 
co austryacka Izba panów) r40 głosami przeciw óo, 
projekt zamierzający do przyznania prawa głosowa- 
nia tym kobietom, które mają już to prawo przy 
wyborach gminnych. 

Sprzysiężenie w Albanii. Były prezydent 
tymczasowego rządu albańskiego Khemal Bey, jak 
donoszą gazety francuskie, stoi podobno na czele 
sprzysiężenia dążącego do usunięcia księcia albań- 
skiego i przekształcenia Albanii na państwo zwią- 
zkowe. Obecny rząd albański powiadomiony jest 
o szczegółach tego spisku i dokonał licznych are- 
sztowań. W Berlinie wiadomość powyższą uważają 
za prawdopodobną. Grdy chodziło o utworzenie obe- 
cnego ministerstwa albańskiego, do objęcia każdego 
ministeryum zgłosiły się setki kandydatów. Kandy- 
daci wszyscy dotychczas żyli z łapówek udzielanych 
im przez ościenne mocarstwa na cele agitacyjne. Po 
zaprowadzeniu samodzielnego państwa albańskiego, 
łapówki te ustały, i dlatego wszystkie te żywioły są 
niezadowolone. 

Meksyk a Stany Zjednoczone. Rokowa- 
nia przy pośrednictwie południowo - amerykańskich 
państw rozpoczęły się, ale utykają od początku. Wąt- 
pić można, czy dalsza wojna da się zażegnać. Z mia- 
sta Meksyku nadchodzą wieści ò rewolucyi w tem 
mieście. Wojsko podobno zbuntowało się przeciwko 
prezydeńtowi Huercie. Pomiędzy resztkami wiernego 
Huercie wojska a pomiędzy wojskiem zbuntowanem 
przyszło do krwawych walk ulicznych. Potwierdze- 
nia urzędowego wiadomości tej brak, przyjąć ją na- 
leży przeto z wielką rezerwą. Pewien przedstawiciel 
angielskich pism miał posłuchanie u generała Hu- 
erty. Oświadczył on, iż nie myśli wcale o, zrzeczeniu 
się swej godności prezydenta Meksyku, 


Śmierć „dziobatego dyabła“. 


Jak donoszą z Królestwa Polskiego szajka ban- 
dytów, która od dłuższego już czasu grasowała na- 
przód w gubernii piotrkowskiej, później radomskiej, 
w Królestwie Polskiem, została ostatecznie rozbitą. 
Hersztami jej byli, Daniel Steffer, znany także pod 
nazwą »dziobatego dyabła« i niejaki Hartwig, zmie- 
niający zresztą ciągle nazwisko. Daniel Steffer przez 
długi czas zdołał się ukrywać przed pościgiem poli- 
cyi, udaremniając obławy czynione przez strażników 
ziemskich, wojsko i parobków, lecz w pościgu urzą- 
dzonym na niego d. 1 maja zastrzelony został przez 
strażników. — Szczegóły pościgu są następujące: 
Dnia 1 maja Daniel Steffer i Hartwig dokonali zu- 
chwałego napadu na kilkudziesięciu kupców żydow- 
skich, zdążających na targ do osady Radoszyce, pow. 
koneckiego, zabierając im około tysiąca rubli. Straż 
ziemska, udała się na poszukiwania ich, idąc po świe- 
żych śladach. W okolicy tej zamieszkuje ojciec ban- 
dyty Steffera, pierwszym więc krokiem było obsa- 
dzenie przez straż tej miejscowości. Po obszukaniu 
wszystkich zakątków, strażnicy przekonawszy się, że 
i tym razem rozbójnik zdołał się wymknąć, powra- 
cali drogą wiodącą obok Pilicy. Tu zauważyli brak 
łódki, którą widzieli przy pierwszem przejściu. Nie- 
bawem łódka ta wraz z 2 mężczyznami ukazała się 
na środku rzeki. Panował już zmrok i strażnicy wa- 
hali się strzelać, aby nie postrzelić spokojnego oby- 
watela, mogącego znajdować się w tej łódce. Lecz 
jadący łódką, na widok straży, pierwsi rozpoczęli 
ogień, na co straż odpowiedziała wystrzałami, Zau- 
ważono, że jeden z jadących wpadł do wody; drugi 
dobił do brzegu i tu zrzuciwszy palto, marynarkę 
i kamizelkę zaczął uciekać i ukrył się w lasach. 
Zarządziwszy obławę za uciekającym, policya wydo- 
była z wody trupa, w którym poznano bandytę 
Steffera, a potwierdził to jego własny ojciec i krewni, 
zamieszkali w pobliżu. 

Tropem uciekającego bandyty rzuciła się obława. 
Wypuszczono psa policyjnego z Częstochowy. Pies 
prowadził pogoń 3 wiorsty. Na ślad ściganego wpadła 
policya dopiero w Radomsku. Do handlu gotowych 
ubrań przyszedł jakiś człowiek w spodniach tylko 
i koszuli, żądając garnituru. Wybrał pospiesznie 
ubranie, płacąc zaś omylił się i dał więcej niż nale- 
żało. Wzbudziło to podejrzenie handlarza, który dał 
znać policyi. Bandyta właśnie wsiadał do doróżki, 
aby uciekać dalej, otoczyli go strażnicy z naczelnikiem 
straży ziemskiej. Przekonywującym dowodem, że ban- 
dyta jest tym samym, który przeprawiał się przez 
rzekę ze Stefferem, było między innemi mokre jego 
ubranie dolne. Bandyta podawał się za Abramczyka 
mieszkającego we wsi Bugaju. Posłano strażników, 
którzy sprawdzili, że żadnego Abramczyka nikt tam 
nie zna. Osadzono go w Radomsku, lecz zdołał je- 
dnak upatrzyć chwilę, gdy dozorca więzienny odszedł 
na krótko od celi i powiesił się na jedwabnej chustce 
do nosa na kracie. Ustalono, że ów towarzysz Stef- 
fera jest poszukiwanym przez policyę częstochowską, 
oskarżonym o liczne napady bandyckie w okolicach 
Zawiercia bandytą Nowakiem. Nowaka po GRO 
stwie poznali jego rodzice i siostry. W niedzielę d. 
3 maja o godzinie 7 wieczorem przywieziono zwłoki 
Daniela do Sulejowa. Całe miasteczko wyszło na 
spotkanie. W zwłoki bandyty ciskano kamieniami 
i piaskiem. Żona Daniela poznała męża. Z Piotrkowa 
wiele osób pojechało do Sulejowa celem oglądania 
zwłok Daniela. Tak groźny bandyta, morderca wielu 
ludzi i rabuś pieniędzy, postrach wielu wsi w Kró- 
lestwie, zginął haniebnie po haniebnem życiu. 

zzz, z 
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Uczczenie konstytucyi 3 Maja. Z wielu wsi 
i miasteczek tak zachodniej jak i wschodniej Galicyi 
otrzymaliśmy liczne korespondencye z opisem nabo- 
żeństw, pochodów i.wieczorków ku czci konstytu- 
cyi 3 Maja. Wyrażając serdeczną radość z tych 
pięknych obchodów nawet w nadalszych zakątkach 
kraju, przepraszamy licznych naszych Czytelników, 
którzy korespondencye przysłali, że nie zostały za- 
mieszczone z wyjątkiem paru przysłanych najwcześ- 
niej. Zamieszczanie bowiem tych wszystkich listów 
zajęłoby bez mała kilka stronic naszej kroniki, która 
przeznaczoną jest na podawanie najrozmaitszych wia- 
domości i wypadków z całego świata. 

Obchód 3. maja w Radłowie. Staraniem 
komitetu obywatelskiego odbył sięsu nas w niedzielę 
3 bm. obchód ku uczczeniu wielkopomnej konstytu- 
cyi z dnia 3. maja 1791 roku. W obchodzie tym 
wzięła udział reprezentacya miasteczka, oddział miej- 
scowego Sokoła, Straży pożarnej, konnej banderyi 
włościańskiej, dziatwa szkolna, pomiędzy którą wię- 
sza część dziewcząt w strojach krakowskich i nie- 
zliczone tłumy miejscowej i okolicznej ludności. Oko- 
licznościowe dłuższe kazanie wygłosił w staroży 
tnym kościele parafialnym katecheta ks. Ludwik” 
Pilch, w którem w nader piękuych i podniosłych 
słowach wyjaśnił znaczenie konstytucyi 3. maja za- 
znaczając słusznie, że chcąc pracować nad przyszłem 
odrodzeniem i odbudowaniem naszej ojczyzny każdy 
z nas musi się czuć Polakiem i chrześcijaninem. Uro- 
czyste nabożeństwo, podczas którego śpiewał chór 
Sokoła, odprawił dziekan ks. Antoni Kmietowicz, 
bratanek ks. Kmietowicza z Chochołowa. Po nabo- 
żeństwie udał się pochód przed ustrojony zielenią 
i orłem polskim pomnik Kościuszki w rynku, gdzie 
Dr. Staško w przystępnych a pełnych swady wypo- 
wiedzianych słowach wyjaśnił znaczenie dzisiejszej 
uroczystości, nawołując do pracy na niwie narodowej, 
Pochód i odśpiewanie kilku pieśni patryotycznych 
zakończyły uroczystość. 

(J. C.) Obchód narodowy. Dnia 3. maja od- 
była się. w Padwi Narodowej piękna uroczystość. 
Naprzód o godzinie 6 rano muzyka Straży pożarnej 
w białych sukmanach i czerwonych czapkach, z na- 
uczycielem p. Wójtowiczem wsiadła na wóz drabi- 
niasty zaprzężony w cztery konie i grając przeje- 
chała całą wieś. Następnie odbyła się suma, w cza- 
sie której muzyka ze spiewem dzieci szkolnych ode. 
grała pieśń patryotyczną „Boże Ojcze“. Po sumie 
ruszył pochód do pomnika grunwaldzkiego, gdzie 
przemówił miejscowy dyrektor szkoły p. Piotr Rec, 
który nawoływał do zgody i jedności, a następnie 
nauczyciel miejscowy p. Józef Skorupa, który mó- 
wił na temat konstytucyi 3. maja. Następnie orkie- 
stra odegrała ze śpiewem pieśni „Boże coś Polskę“, 
„Jeszcze Polska“ i „Bartoszu*. W czasie przemowy 
zbierano składki na dar narodowy Tow. Szkoły Lu- 
dowej. Około pomnika straż honorową pełniła straż 
pożarna. Przybyła również banderya konna z gminy 
Czajkowej. s 

Zabójstwo na weselu. Na weselu u pewnego 
gospodarza w Dąbiu pod Krakówem przyszło w no- 
cy z ọ na 1o maja do sprzeczki podczas tańca mię- 
dzy żołnierzem 13 p. p. Maryanem Kmiecikiem, 
a murarzem, 25 letnim Władysławem Leniewiczem. 
Poszło o dziewczynę, której ubliżył Kmiecik. Lenie- 
wicz w obronie swojej tancerki uderzył Kmiecika 
w plecy i chciał go wyrzucić z izby. Wtedy Kmie- 
cik wyjął bagneti rzucił się na przeciwnika, zadając 
mu śmiertelny cios w piersi. Leniewicz padł nieprzy- 
tomny na ziemię. W odwet parobczaki rzucili się na 
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Kmiecika, który usiłował uciec z wesela. Do ciężko 
rannego wezwano pogotowie ratunkowe. Nim jednak 
przybył lekarz pogotowia, Leniewicz zmarł. Kmie- 
cika aresztowano i odstawiono do sądu garnizono- 
wego w Krakowie. Takie to są skutki wesel obficie 
gorzałką skrapianych. Grdyby goście weselni byli 
trzeżwi, z pewnością wesele nie zakończyłoby się za- 
bójstwem. 

Póżar od pioruna. W Osielcu koło Jordano. 
wa był odpust dnia 1 maja. Podczas nieszporów po- 
wstała gwałtowna burza. Deszcz lał strumieniami, pio- 
runy uderzały często. Od jednego zapalił się dom 
Stanisława Oleksego. Ogień przerzucił się także na 
sąsiedni dom Wawrzyńca Oleksego. Groziło wielkie 
niebezbieczeństwo sześciu najbliższym domom, z któ- 
rych jeden był zaledwie o trzy metry od ognia. Na 
szczęście przybyły ħa czas dwie sikawki miejscowej 
straży pozarnej, i ugasiły pożar. Nie było to rzeczą 
łatwą, bo palące się domy były odległe o trzy kilo- 
metry od kościoła, a do gaszenia Siaa trzeba było 
chwytać wodę deszczową. Trudno także było namó- 
wić gapiących się do noszenia wody, bo się niektó- 
rym zdaje, że pożaru, wznieconego przez piorun, uga- 
sić nie można. Gdy jednak zobaczyli, że pod działa- 
niem prądu wodnego ogień przed sikawką gaśnie, 
dali się użyć do pomocy. Spaliły się dwa domy ze 
wszystkiemi zabudowaniami gospodarskiemi, z paszą, 
zbożem i sprzętami. Strata nieubezpieczona wynosi 
12 tysięcy koron. 

Niemiecka nauka religii. Z Białej donoszą: 
Tutejsza Rada miejska powzięła następującą uchwałę: 
Nauka religii ma być udzielana w szkołach miejskich 
w Białej, wyłącznie w języku niemieckim. Uchwała 
ma być w drodze urzędowej zakomunikowana kate- 
chetom a wykonanie uchwały poruczone władzom 
szkolnym. Ta uchwała hakatystycznej Rady miejskiej 
w Białej wywołała niesłychane oburzenie polskiej 
ludności na kresach zachodnich. Polacy bialscy po- 
stanowili odnieść się do władz krajowych i do po- 
słów polskich z prośbą i wezwaniem, aby unice- 
stwione zostały germanizacyjne zapędy hakatystów 
w Białej. 

O polskie pieśni podczas rezurekcyi. Ko- 
mitet kościelny w Białej, złożony przeważnie z ha- 
katystycznie usposobionych Niemców, ośmielił się 
zaskarżyć  najpoważniejszych obywateli Polaków 
w Białej, za to, że mieli podczas rezurekcyi zaśpie- 
wać kilka pieśni. Niemcom zdawało się, żeim wszy- 
stko wolno. Wszczęli alarm o gwałt publiczny, o na- 
ruszenie nabożeństwa i wnieśli skargę do prokura- 
toryi w Wadowicach. Prokuratorya odrzuciła skargę, 
jako bezpodstawną i nie wykazującą znamion czynu. 
Oburzyło to Niemców srodze i odgrażają się w swoich 
pisemkach, wychodzących w Białej, że wniosą skar- 
gę do wyższej instancyi. 

Sześć godzin między życiem a śmiercią. 
Niedawno temu około godz. 11 w nocy powracał 
z Ostrowa ku Przemyślowi Konstanty Solarczyk, 
rezerwista zapasowy 100 pp., odbywający obecnie 
2 dniowe ćwiczenie. Doszedłszy do budowanego tam 
browaru, został znienacka napadnięty przez 3 niezna- 
nych mu drabów, którzy powaliwszy go na ziemię, 
poczęli go bić, poczem jeden zatkał mu chustką usta 
by niemógł krzyczeć. Następnie porwali Solarczyka 
na ręce i przemocą rzucili go do znajdującej się 
studni, a stwierdziwszy że spadł na dno, zbiegli. So- 
larczyk zaś upadłszy na spód 9 m. głębokiej a 'na- 
pełnionej wodą do wysokości 3 i pół m. studni, wy- 
płynął na powierzchnię wody, poczem czepiając się 
szczelin drewnianego ocembrowania i opierając się 
nogami o ściany, wołał pomocy i ratunku, który 
jednak znikąd nie przychodził. W czasie tym Solar- 
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czyk z wyczerpania sił po trzykroć spadł na dno 
studni, lecz nadludzką wprost siłą wydobył się z wo- 
dy z powrotem i ostatecznie przetrwawszy tak mię- 
dzy życiem a śmiercią przeszło 6-godzin, został oca 
lony. Dopiero około godziny 2 nad ranem usłyszano 
jęki i wyczerpanego już z ostatka sił Solarczyka 
wydobyto ze studni, zawezwano lekarza i żandarme- 
ryę, która chorego przewiozła wozem ratunkowym 
do szpitala wojskowego. Za strawcami czyni Żandar- 
merya dochodzenia. 

Śmierć pod kołami pociągu. Z Karwiny 
na Śląsku austr. donoszą: W zeszłym tygodniu zna 
leziono o g. 10 przed południem na torze kolejowym 
opodal mostu na Stonawce przejechane zwłoki ro- 
botnika ziemnego 52-letniego Jana Śliwki z Hażlacha. 
W jaki sposób się dostał pod lokom 'tywę, nie 
stwierdzono. 

Dom przytułku w Witkowicach. Gazety 
śląskie donoszą, że w najbliższych dniach rozpoczyna 
gmina Witkowice na Sląsku austr. budowę trzypię 
trowego domu przytułku. W budynku tym znajdą 
pomieszczenie kobiety, mężczyźni i m:łżeństwa. Dla 
kobiet przewidziano 6 sal z 72 łóżkami, dla mężczyzn 
2 sale z 18 łóżkami, 2 sale dla dzieci z 24 łóżkami; 
prócz tego będzie tam sala rezerwowa z 10 łóżkami 
dla mężczyzn lub dzieci i 5 pokoi dla małż: ństw. 
Razem znajdzie w domu tym pomieszczenie 153 osób. 
Obyż i nasze galicyjskie gminy mogły się poszczycić 
takiemi przytuliskami dla biednych i bezdomnych. 
Kochanym Braciom na Śląsku powinszować tylko 
można postępu, którego wyrazem są takie dobro- 
czynne zakłady. 

Olbrzymi pożar w Debreczynie. Niedawno 
szalał w węgierskiem mieście Debreczynie olbrzymi 
pożar, który pochłonął wielkie tamtejsze warsztaty 
kolejowe, a to wszystkie budowle i urządzenia, oraz 
115 wagonów ciężarowych, osobowych i zbytkowych. 
Szkody wynoszą parę milionów koron, które pokryje 
państwowy fundusz ubezpieczeniowy na kolei. 


Jak wykazało śledztwo, pożar powstał najpierw 
w hali lakierowniczej, z powodu niecstrożności ro- 
botników, którzy w pobliżu płonącego pieca poroz- 
wieszali bluzy i szmaty, przesycone terpentyną. Próby 
uratowania płonących budowli były bezowocne z po 
wodu braku wody. Obecnie na miejscu warsztatów, 
w których stale pracowało okoo 500 robotników, 
widać tylko dymiące gruzy, strzeżone przez kompanię 
piechoty. Nasza rycina przed»tawia dwie partye 
zgliszczy na miejscu strasznej katastrofy. 

(M. J.) Postęp Polaków w Wiedniu. Z Wie 
dnia pisze nam jeden z czytelników: Dnia 3 maja 
odbyło się w Wiedniu w kościele polskim na pa 
miątkę konstytucyi Trzeciego Maja o godz. 11 rano 
nabożeństwo, podczas którego wygłosił podniosłe 
kazanie ks. Julian Smodlibowski. 

Czytaliśmy nieraz w »Roli« jakto nasi bracia 
Polacy postępują w różnych krajach, gdzie wyjechali 
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za robotami. Słyszymy też nieraz jak dzieje się im 
w Ameryce. Tutaj w Wiedniu również nasi bracia 
Polacy nie siedzą z założonemi rękami. Po ciężkiej 
pracy w tygodniu w niedziele i święta pracują dla 
dobra ogólnego. Mają rozmaite zgromadzenia, na 
które przychodzą księża Polacy, mają czytelnię pol- 
ską, w której nie brak czytelników, teraz zawiązali 
związek strzelecki, do którego się zapisała wielka 
ilość uczestników, mają jeszcze i inne polskie związki. 
Otucha rośnie w sercu, gdy się patrzy na prace i sta- 
rania rodaków na obczyźnie, gdy się odczuwa, że nić 
serdeczna, czasem mimo wieloletniej rozłąki z krajem 
rodzinnym, nie zrywa się u tych; którym los kazał 
żyć i pracować wśród obcych. I chciałoby się wo- 
łać do Braci zamieszkałych po rozległych wsiach na- 
szej ojczyzny: skupiajcie się i podnoście na duchu, 
budźcie się do społecznego, narodowego życia, oświe- 
cajcie się, czytając książki i gazety, ‘lecz nie te co 
dzielą naród na stronnictwa, co jad nienawiści sączą 
w Wasze dusze, lecz te co do zgody zachęcają, co 
zgodę i jedność narodu wypisały na swym sztanda- 
rze! Podnieście się przytem moralnie, unikajcie kar- 
czem, zerwijcie z alkoholem, bo Ojczyzna potrzebuje 
tysiącznych i milionowych zastępów oświeconego 
i trzeźwego narodu! 

Straszny czyn w obłędzie. W Świdnicy na 
Sląsku pruskim dnia pewnego zauważyli przechodnie 
w stawie zwłoki dziecka. Gdy przypatrzono się lepiej, 
zauważono jeszcze dwoje zwłok: dziecka i młodej 
kobiety. Zwłoki wydobyto. Policya nakazała prze: 
wiezienie zwłok do kostnicy. Stwierdzono, że kobieta 
młoda jest żoną malarza Galla, liczącą zaledwie lat 
20. Małżeństwo było bardzo szczęśliwe. W ostatnim 
czasie kobieta dostawała ataków obłędu. W napadzie 
obłędu utopiła nieszczęśliwa dwie swe córeczki, po- ' 
czem sama rzuciła się za niemi w wodę i utonęła. 

Macoch umierający. Podobno Macoch, od- 
siadujący karę w więzieniu w Piotrkowie, w Królest- 
wie jest ciężkochory. Całe ciało pokryte jest otwarte- 
mi ranami. Zbrodniarz, któremu życie zbrzydło o- 
kropnie, rozmyślnie się głodzi. lwierdzą że niema 
nadziei utrzymania go przy żyoiu. 

Zabiegi o zamknięcie karczem. Jak lud we 
wielu wsiach Królestwa opiera się pladze pijaństwa 
i stara się o zamykanie karczem, dowodem następu- 
jący list z Bieżunia, miasteczka w gubernii płockiej, 
napisany do jednej z gazet ludowych w Warszawie: 

Rok już z górą upłynął, jak na wiecu gmin- 
nym dnia 1 kwietnia roku zeszłego postanowili- 
śmy jednomyślnie karczmy w Bieżuniu pozamykać. 
Uchwała ta jednak pozostawała długo bez skutku; 
tymczasem odbył się wiec drugi i trzeci, i na nowo 
na nich to samo uchwalono. Wreszcie jedna kar- 
czmą i dwie piwiarnie zostały zamknięte, ale druga 
karczma po dawnemu stała dla pijaków otworem, 
aż nakoniec na ostatnim wiecu roku ubiegłego, 
wybrano Fr. Lezińskiego i J. Mrozka, aby w imie- 
niu ogółu pojechali do Płocka i osobiście udali się 
gdzie należy, z zapytaniem, dlaczego uchwały w spra- 
wie karczem nie zostały w całości uwzględnione, 
choć były prawnie powzięte i wyraźnie przeciw kar- 
czmom zwrócone. Pełnomocnicy pojechali, złożyli 
odpisy uchwał i otr/ymali obietnicę, że sprawa ta 
zostanie wkrótce rozstrzygnięta. Jakoż w niespełna 
dwa tygodnie przyszło z Płocka zawiadomienie, że 
i ostatnia karczma zostanie zamknięta, ale dopiero 
na początku roku przyszłego. Odpowiedź ta została 
ogłoszona na wiecu gminnym dnia 4go kwietnia, 
poczem raz jeszcze wszyscy ludzie dobrej woli wypo- 
wiedzieli się za zamknięciem karczmy. 

Podejście na jarmarku. Jeden gospodarz 
z okolicy Kielc w Królestwie chciał kupić w tem 
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mieście na jarmarku konia, ale zanim zdążył to za- 
łatwić, poszedł do niego żyd i powiada: — Mój go- 
spodarzu, macie tu 2 ruble, tylko zróbcie wi małą 
przysługę. Oto tam gospodarz ma konia, chciałem 
go kupić, ale nie mogliśmy się zgodzić i pogniewa- 
liśmy się; nie chcę więc już owemu gospodarzowi 
wchodzić w oczy, tem bardziej, -iż powiedział, że ka- 
tolikowi sprzeda o 10 rubli taniej, a mnie nie. Idźcie 
wy, gospodarzu, i kupcie mi tego konia za 54. r., to 
wam dodam jeszcze za tę przysługę 3 r. — Chłop 
ułakomił się, że tak łatwo zarobi 5 rubli, poszedł, 
kupił konia za swoje pieniądze, i uradowany prowa- 
dzi do żyda, a ten mówi: — Jakeś se kupił, to se 
trzymaj: ja twego konia nie chcę, ja cię nie znam! — 
Chłop zmiarkował, co to znaczy, i dalej żyda łajać, 
a żyd woła: — Dawaj moje dwa ruble! — I dalej 
go bić, aż rad nie rad oddał mu 2 ruble i popro- 
wadził konia do domu. A koń wart był zaledwie 
15 rubli. 

Sztuczki złodziejskie na jarmarku. Jedna 
dziewczyna ze wsi Korcic pod Sterdynią na Podla: 
siu pod zaborem rosyjskiem, przyszła do miasta, aby 
kupić sobie na jarmarku krowę. Miała na to kupno 
60 rubli. Widocznie ktoś podpatrzył u niej te pie= 
niądze, bo gdy chodziła po targowisku oglądając 
krowy, padeszła do niej jakaś kobieta i mówi: — Je- 
stem wdowa; chcę sobie kupić krowę, a niema mi 
kto pomódz. Już sobie bydlątko upatrzyłam, niech- 
no panienka idzie, to mi pomoże w kupnie. — I po- 
szły. Wtem przechodzi jakiś niby »panek« i upu- 
szcza pugilares. Wdowa podniosła go i szepnąwszy 
dziewczynie, że się podzielą, pociągnęła ją na znaj- 
dujący się obok cmentarz. Wtem wpada za niemi 
ów niby »panek« i żąda, żeby pokazały, jakie mają 
pieniądze, bo któraś z nich z pewnością podniosła 
jego pugilaress Wdowa wyjmuje swój woreczek 
z pieniądzmi, ale. nieznajomy spojrzawszy, powiada 
że to nie ten. Z kolei dziewczyna pokazuje swój wo- 
reczek z pieniądzmi. Nieznajomy obejrzał go, otwo- 
rzył i oddał dziewczynie mówiąc: Ito nie moje, ale 
niech panienka dobrze schowa, żeby złodziej nie 
ukradł. — Po tych słowach oddalił się szybko, a za 
nim wdowa. Dziewczyna zagląda do woreczka, a tu 
tkwi tylko jeden papierek 3-rublowy. A złodziej i je- 
go spólniczka zginęli już jej z oczu zmieszawszy się 
z tłumem. 

Alkoholizm w wojsku rosyjskiem. Wedle 
danych, jakie przytaczają pisma rosyjskie w woj- 
skowych szpitalach rosyjskich jest leczonych 30 razy 
tyle oficerów alkoholików, co szeregowców. Dalej 
stwierdzono, jak podają te gazety, że 95 procent 


wszelkiego rodzaju przestępstw, popełnionych w woj- 


sku, przypisać należy nadużyciu trunków wyskoko- 
wych i że po niektórych pułkach żołnierze wyda- 
wali po.25.000 rubli „rocznie na trunki zawierające 
alkohol. Wobec tych w najwyższym stopniu niepo: 
kojących danych, ministerstwo wojny zasiegło opi- 


nii 966 generałów, zostających w czynnej służbie co“ 


do tego, czy należy znieść lub zatrzymać porcyę 
wódki, wydawanej żołnierzom w niedzielę i święta. 
Za zniesieniem tego szkodliwego zwyczaju oświad- 
czyło się 782 generałów, zaś 802 za zniesieniem zu- 
pełnem sprzedaży wódki po kantynach. 

Dziennik dla włóczęgów. Niezwykłe przed- 
siębiorstwo prasowe powstało niedawno w Peters- 
burgu. Oto założono tam » Dziennik dla włóczęgów «, 
którego pierwszy numer, zawierający fachowe arty 
kiły pierwszorzędnych »bradiagów « (włóczęgów) po- 
jawił się w druku. Autorowie tych artykułów są 
wybitnymi osobistościami, sławnemi jednak głównie 
w kołach policyjnych i kryminalistycznych. Rozpa- 
trują różne osławione zbrodnie z fachowego puktu 
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widzenia, poddając postępowanie władz ostrej kry- 
tyce. Ponieważ pismo to przeznaczone jest wyłącznie 
dla włóczęgów, można się spodziewać, że stanie się 
jednem z najpopularniejszych pism rosyjskich. Byle 
tylko co dziesiąty »bosiaki bradiaga« zgłosił się 
z przedpłatą, w przeciągu krótkiego czasu » Dziennik 
dla włóczęgów« będzie liczył dziesiątki tysięcy abo- 
nentów. Tyle bowiem jest w Rosyi włóczęgów, pija- 
ków i opryszków. 

Przestroga przed Kanadą. Od jednego z na- 
szych czytelników w Kanadzie w Ameryce otrzymu- 
mujemy następujący list: 

Fort- William, 21 kwietnia 1914. 

Wielmożny Panie Redaktorze! Niżej podpisany 
upraszam Pana uprzejmie o zamieszczenie niniejszego 
ostrzeżenia przed wyjazdem do Kanady lub Stanów 
Zjednoczonych Ameryki, bo czeka tu wychodźców 
nędza straszliwa i głód. Ja (pochodzę z Galicyi z po- 
wiatu husiatyńskiego nad Zbruczem) jestem już prze- 
szło 6 lat w Kanadzie, a przedtem byłem 4 lata 
w Stanach Zjednoczonych, ale przez cały ten czas 
nie widziałem jeszcze ludzi w takiej nędzy i niedoli 
jak tego roku. Gdybym tu dzisiaj nie miał ani domu, 
ani pieniędzy i był zmuszony jechać gdzieś do ro- 
boty do innego miasta, a tam nie miałbym ani zna- 
jomych, ani krewnych, to musiałbym z głodu umie- 
rać lub błagać kogo o pracę na hańbiących warun- 
kach tak, jak nowo-przybylcy. Robota tu jest bardzo 
ciężka; w kraju z pewnością wykonywałby ją koń, 
a tu musi człowiek! Wszystkie kompanie dopóty 
nie dadzą wychodźcy roboty, póki nie przystanie na 
jej warunki, a wówczas taka kompania robi sobie 
z nim co zechce i płaci mu tylko tyle, aby miał od 
biedy w co się ubrać i by mu starczyło na nędzny 
wikt, za który płacić musi miesięcznie od 20 do 30 
dolarów. Dużo ludzi nie mogących znaleźć jakiejkol- 
wiek roboty popełnia samobójstwa z rozpaczy i nędzy. 

Tutejsza nędza jest sto razy większa 
niż w kraju. Pamiętajcie o tem bracia ro- 
dacy! Na tem kończę ten list, który, pragnę gorąco, 
aby był skutecznem ostrzeżeniem dla rodaków w sta- 
rym kraju przed wyjeżdżaniem do Kanady i Stanów 
Zjednoczonych Ameryki. Jest bowiem tutaj ogromne 
przeludnienie i nowo przybywających czeka dola okro- 
pna, o której pisząc wcale nie przesadziłem, podałem 
tylko szczerą prawdę. . Bol. Kalinowskt. - 


Katastrofa pod chmurami. Wiadomo, że 
istnieją działa służące do rozbijania chmur gradowych, 
które latem zagrażają dojrzewającym łanom i winni- 
com. Niedawno pod Paryżem czyniono próby znowym, 
ulepszonym typem takich »rozbijaczy chmur«. ` 


Gdy wystrzelono z czwartego z rzędu działa, 
naraz ujrzano pod chmurami latawca, spadającego 
w dół z błyskawiczną szybkością. Latawiec spadł na 
dach sąsiedniej fabryki, rozbijając się w strzępy i ruj- 
nując znaczną część dachu. Gdy z gruzów wydobyto 
lotnika, był już nieprzytomny i niebawem wyzionął 
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ducha. Okazało się, że był to znany lotnik francuski, 
Leon Goudć, który celował zwłaszcza w lotach na 
wysokość. Szybując gdzieś wysoko pod chmurami, 
niewidzialny z ziemi gołem okiem, dostał się nie- 
szczęśliwym trafem w gwałtowne wiry powietrzne, 
spowodowane wystrzałami »rozbijączy chmur« i, stra- 
ciwszy równowagę, runął na ziemię. Nasza .rycina 
przedstawia ten niezwykły, straszny wypadek. 


Straszne trzęsienie ziemi. Dn. 8 bm wys- 
pa Sycylię, należącą do Włoch, nawiedziło straszne 
trzęsienie ziemi. Między godz. $ a g wieczorem dnia 
tego odczuto na Sycylii cały szereg silnych wstrzą- 
śnień. Zupełnemu zniszczeniu uległo wiele miejsco- 
wości. Zniszczeniu uległo także wiele torów kolejo- 
wych. Komunikacya telefoniczna i telegraficzna w ca- 
łej okolicy, nawiedzonej trzęsieniem ziemi, przerwana. 
Z pierwszych doniesień, nadchodzących z okolic do- 
tkniętych trzęsieniem ziemi wynika, że z pod gruzów 
wydobyto 30 zabitych i 120 rannych. W wielu miej- 
scowościach pozostały tylko gruzy. Dzienniki włoskie 
w nadzwyczajnych wydaniach podają liczbę zabitych 
ofiar w prowincyi Catania na Sycylii na kilkaset, li- 
czbę rannych na przeszło tysiąc. Liczba ta jednak nie 
jest jeszcze ustalona. 


Ostatnie dni byłego sułtana tureckiego. 
Jak zapewniają gazety zagraniczne były monarcha 
Turcyi Abdul Hamid powoli dogorywa. Starzec ten 
nie cierpi ludzi, nie żnosi ich widoku i chorobliwie 
gardzi nimi za to, że z najwyższych szczytów władzy 
i rozkoszy strącili go w przepaść 'niedoli i upokorze- 
nia. Nawet lekarzy Abdul Hamid nie dopuszcza do 
siebie, co bardzo ujemnie wpływa na stan jego zdro- 
wia. Ta straszna nienawiść i pogarda do ludzi, któ- 
rzy niegdyś płaszczyli się i klękali przed nim, przy- 
brała u Abdul Hamida oddawna charakter obłąkań- 
czej manii, nawet od zaufanej służby odwraca się 
niechętnie.i okazuje wszystkim nieufność. 
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W ostatnich czasach nieszczęśliwy starzec wy- 
gnał od siebie całkowicie swoich przybocznych, a 
otoczył się swymi ulubionymi kotami i wiernymi 
psami. Te czuwają:u jego łoża, łaszą się koło niego, 
liżą mu ręce i niememi oczyma wyrażają mu swe 
przywiązanie. Abdul Hamid traktuje je ze szczerą 
czułością i okazuje im wiele uczucia, już choćby za 
to, że nie są ludźmi... Strącony z tronu władca szuka 
u zwierząt tego, czego nie znalazł u ludzi. 


Kobiety meksykańskie przemytniczkami 
naboi. Władze amerykańskie w mieście El Pazo 
wpadły na, trop osobliwego rodzaju przemytnictwa. 
Z El Pazo prowadzi tramwaj przez granicę do mia- 
steczka meksykańskiego. W ostatnich dniach zauwa- 
żono niezwykłą liczbę jadących tramwajem w stronę 
owej mieściny młodych meksykanek, których obję- 
tość była podejrzana. Urządzono rewizyę i znalezio- 
no w gorsetach i na biodrach znaczne zapasy naboi. 


l 


Bohaterski czyn murzyna. Pewien młody 
murzyn, który pracował przy windzie, zauważył 
w jednym z domów w Nowym Yorku, w Ameryce, 
a bardzo licznych piętrach, wielki ogień. Nie spoczął 
jednak prędzej, póki zagrożonych mieszkańców gór- 
nych pięter w liczbie 300 nie pozwoził. Wskutek dymu 
utracił przytomność i odwieźć musiano go do szpi- 
tala, gdzie go uratowane przez niego kobiety pie- 
lęgnują. 

Cuda indyjskich fakirów. Fakirem w In- 
dyach nazywają kuglarza, który posługuje się spo- 
sobami wytwarzania złudzeń dla wzroku, słuchu, wę- 
chu, smaku, ale osobiście posiada doskonale wyro- 
bioną wolę i moc panowania nad swem ciałem, tak 
nawet, że nie czuje bólu, gdy tego chce. Fakirzy 
w Indyach, to ludzie należący często do stanu ka- 
płanów, zawsze jednak to słudzy i towarzysze Yogów. 
Yoga, to kapłan oddany skupieniu i myśli o Bogu. 
Są to zakonnicy, ludzie żyjący w samotności po la- 
sach i puszczach indyjskich, mający swe miejsca zgro- 
madzeń, gdzie nauczają wiernych, W ciągu wielu set 
lat uczeni europejscy, lekarze, ciekawi podróżnicy, 
nie mogli nic dowiedzieć się o życiu Yogów, chociaż 
podziwiali cuda i sztuki fakirów. Obecnie od lat 40 
z górą europejscy badacze są dopuszczeni do nauk 
wygłaszanych przez Yogów i mamy już wielu mniej 
więcej zdolnych fakirów wśród Europejczyków. Nie- 
dawno taka para fakirów mąż i żona państwo Hrud- 
sohn, Anglicy z pochodzenia, wyjechali na występy 
do Moskwy, Petersburga i Warszawy. Teraz ta para 
ciekawych ludzi bawi w Petersburgu. Tam publicznie 
popisują się następującemi sztukami: Żona Hrudsohna, 
chodzi boso po bardzo wyostrzonych brzytwach bez 
uszczerbku dla nóg, mąż jej przybija obie nogi gwo- 
Żdziami do podłogi, wyjmuje sobie z brzucha wnę- 
trzności, przeszywa się igłą w różnych kie- 
runkach ciała, pije wrzący olej i wyjmuje sobie no- 
żem oko — ku zgrozie i przerażeniu widzów na sali. 
Oczywiście są to tylko złudzenia publiczności, ale 
złudzenia te są tak okropne, że policya przedstawień 
zabroniła. Osobliwie gdy Hrudsohn zapowiedział, że 
żonę swą zabija na sali i ciało jej poćwiartuje. Cie- 
kawe te doświadczenia wywołują zgrozę widzów 
i duże zainteresowanie lekarzy i uczonych, którzy 
w Petersburgu nakłonili p. Hrudsohna do wyjaśnień 
i wykładów szczegółowych, które fakir angielski 
chętnie wygłasza. 


Do „Wisły Ludowego Towarzystwa wzaje- 
mnych ubezpieczeń we Lwowie. 

L. 4. Protokół z dnia 22. kietnia 1914, spisany 
na posiedzeniu Rady gminnej w Rzędzianowicach. — 
Obecni radni: Wojciech Krówka wójt, Jan Płatek 
asesor, Jan Karwacki asesor, Adam Rusek radny, 
Wojciech Niedbała radny, Jan R.zeszut radny, Walen: 
ty Szyszka radny, Jan Sanecki radny, Stanisław Adam- 
czyk radny, Stanisław Krówka radny. — Punkt II, — 
Przełożony gminy podaje do wiadomości zgroma- 
dzonym radnym o przeprowadzonej likwidacyi po 
pożarze domu Zofii Liwarowej przez urzędnika z To- 
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń „Wisła“ co zgro- 
madzeni radni wysłuchali i przyjęli do wiadomości 
z przyjemnością, poczem jednogłośnie uchwalili, aby 
przesłać Dyrekcyi tegoż Towarzystwa serdeczne po- * 
dziękowanie za energiczne i szybkie przeprowadzenie 
likwidacyi i to bardzo sumienne, jak to na prawdzi- 
wego rzecznika ludu przystoi, przyczem życzą To- 
warzystwu rozwoju w pracy ekonomicznej, — Na tem 
posiedzenie zakończono. 

Wojciech Krówka wójt m. p. Jan Rządzki se- 
kretarz m. p. Rzędzianowice dnia 22 kwietnia 1914, 
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Odpowiedzi Redakcyi. Jeny bydśa n» targowicy krakowskiej w dniv 12 maja: 


È 3 A > Płacono z jeden cetnar żywej wagi: 
Redakcya nie przyjmuje listów nieopłaconych i poczta 


A Buhaje : AT e N Ba + . Kor. 58 lo 86 
odsyła je z powrotem. F 
Woły REC ca N 2 gi 
PP.: Władysław Łukasik w Z.: Otrzymaliśmy, dziękujemy — Krowy A ba E AS 66 „ 68 
dobre. — Józef Kapuściń ski w L.: Odpowiedzieliśmy w jednym Jałówki » , : s. 75 „ 84 
z poprzednich numerów, podając adresy, gdzieby można się zwrócić. Ciel 6 
Na odpowiedzi listowne brak nam, niestety, czasu, — Szelwin Si we pie $ RT ERI: ią TTS 
wadło w B.: Napisane zbyt gęsto i po obydwu stronach papieru Owce i kozy IREK RER ÓBIE O E, OOTy 0 
przeto nie możemy skorzystać, — Jan Korczak w O.: Niech Pan Świnie (bita waga) . PN <a 154 . 172 
stara się coś poważniejszego napisać, bo to, co Pan przysłał, wy- 
gląda na żart, a nie na utwór poetycki, — Stanisław Brylewski 
w N.: Mimo szlachetnej myśli artykuliku nie wydrukujemy, gdyż brak Ceny zboża na targu Kleparskim w Krakowie w d, 12 maja: 
w nim literackiego Opracowania, Józef Nocek w J.: Cieszy nas ; 
bardzo obietnica, gdyż Pańskiego nazwiska brak nam było w „Roli“, - Pszenica . „ . . « sra’ Kor. 9'— do 10'40 z: 50 lg.: 
Obecnie wszyscy najwybitniejsi autorzy ludowi są już zgrupowani około Żyto NE BA Nor NS 9 75 10— w 
„Roli“, — Józef Kapuściński w L.: Za słowa uznania serde- J ief 
; n Spa d x lazi ęczmień OBUS HT old - 7 85 8 75 N 
cznie dziękujemy, gdyż cieszy ono nas niezmiernie, — Jakób Pacyga Owi 7 ; 
w O.: O ile nam wiadomo krycie dachów asbitem jest trwałe i lekkie, A zg, e 785 ZAK Ej 
Asbit nie pęka od słońca i mrozu, a ogień go się pie chwyta, — Otręby pszenne : KONESNUZNĄ OE Aia v 
Anan: Zagadki dobre — dziękujemy, — Kazimierz Bator w Z: Otręby żytnie 6:70 7— 


Cóż my na to poradzimy, są tacy, którzy pięć lat prenumerują, a nic 
nie wylosowali, Nie nasza w tem wina, ale losu, — Aleksander > 
Olek w W: List Pański odczytaliśmy z szczerem zadowoleniem, ale Za zmianę adresu należy się 40 halerzy. 
rzecz to zbyt osobista, więc nie drukujemy. ; 
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SV sYVę SV sYVę SV SV . SZARADA. Rozwiązania może nadsyłać każdy, nagro- 
* 3 dę może wylosować tylko prenumerator Roli, 
Pierwsze drugie chęć budzi do pracy, Termin do 22 maja -1914 roku, Adres: 


Drugiem trzeciem często biją się pijacy, Redakcya Rok, Kraków, ulica św. 
Całość to rzecz będzie bardzo pożyteczna, Tomasza l. 32. 


Zagadki do nagrody. A czasem także niebezpieczna 
Znaczenie zagadek z numeru 18 «Rolia: 


1. Zagadki: a) Alicya-Galicya. h) Kraina- 
4. SZARADA. Ukraina. c) Kopa. d) Korona. e) Bób. 
2) Kwadraty magiczne; a) mora, osad, ra- 


(Ułożył Jan Czechura). 


1. SZARADA Pierwsze tam bywa, gdzie się ogień pali, na, Adam, b) kora, ożon, rowy, anyż. 
3 : A drugie znowu po przestworzu wali: 
A ` ; f Trzecie litera będzie w alfabec'e, * ę . 
Fierwaca zaimek a drugie trzecie REŻ A całość trzaska na Maćkowem grzbiecie a” s s 
Naczynia kuchenne pewnie tak zwiecie, W oznaczonym czasie dobre rozwiązania 
Trzecie i drugie tę chorobę znacie, wszystkich zagadek nadesłali PP.: Adam War- 
Nieraz z pewnością na nią narzekacie 5. SZARADA. > choł z Z., Józef Kaizer z J:, Xoło macierzy 
Pierwszy i drugi Polskę napadał, szkolnej w $., Józet Synowiec z $., Helena : 
Ludzi zabierał, ogień podkładał; e i AN i Dąmbska z Z, Jerzy Fierich z Kọ„ Ks, Ste- 
Pierwsze drugie i wstecz trzecie, Pierwsze to słonie w łacińskiej mowie, fan Pałamar z S., Józefa Hirszberg z K., Fr, 
Toż to roślinę pewno tak zwiecie; A drugie trzecie drobiem się zowie; Teper z M. K., Kazimierz Kowalski z Ke 
Którą dzieciska dom ubierają, Po czwartem jeszcze podróż się odbywa, Walenty Pasierb z Cz., E. S. z Br. W, Jó- 
Na pewne święto, kiedy ją mają, A całość zwykle w sądzie przebywa, zef Jendrysik z O., Józef Feret z K., Antoni 
Całość roślina, pewnie wam znana, epaien kę ; R" PZA Mnie: 
Która dwuznacznie aż jest nazwana. ; z rkadyusz Szarek z S. W. ze yniec 
3 6. SZARADA. z N. S., Z. Oraczewska z Ż., Jan Bożek z J., 
erzy Waszek z N., Janina Iwanczewska 
2. SZARADA. Pierwsze drugie zwinne zwierzę, 3 Cz, Józef Kołatek z g. K. Nekvapil z N., l 
Które znacie, to waĝ wierzę; S, M. Radlmesserówna z L., J. Kurpiel z T, 
Pierwsze pół drugiego to nazwa imienia, Dodaj literę jeszcze do całości, i 
A zaś znowu w drugie księżyc się przemienia, A cały smutny w Ukrainie gości, . * 
Pierwsze i drugie łatwo zgadniecie, .* N i > EK Ró”) 
; 2 2 S E ad . * agrodę p. t. Rolnik wzorowy wylo 
i oa z ada + zaj sd | sowało Koło Macierzy szkol. w e e Aa | 
i Trzecie i pierwsze to używają, | 
Rodzice na dzieci, kiedy nie słuchają, Za dobre rozwiązanie wszystkich zaga: ek i 
Całość to żywności jest wczesna odmiana, przeznaczamy de wylosowania, jak zwykle, Na koszta poleconej przesyłki prosimy na- 
A że wczas dojrzewa, dlatego tak zwana, - piękną książkę. desłać 45 h. 


4 W KASZLU, CHRYPCE 
NI KATARACH SZ dziada fabo 


go gorąco przez lekarzy, usuwającego nawet kurczowy kaszel 


THYMOMEL SCILLAE 


DOŚWIADCZENIE UCZY, 


MAŚĆ DOMOWA 


z apteki B. FRAGNERA, PRAG Ill. 
uspokaja bóle, łagodzi zapalenie, chłodzi, 
ułatwia leczenie, untyseptyczna maść odciąga- 
jąca w każdem gospodarstwie jest niezbędną, 
Puszka tylko po 70h. we wszystkich aptekach. 


Ważny tylko z 
MARKĄ OCHRONNĄ! 


z apteki B. FRAGNERA, PRAGA 2OS-III. Przy za- 
= | płacie z góry przez pocztę od 2 K. 90 h, jedna flaszka >> 
opłatnie. Flaszki po 2*20 K. we wszystkich aptekach, | 


A Uważać na nazwę preparatu i wytwórcy. 


k Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Antoni St. Bassara, z 
$ Drukarnia „Czasu“ w Krakowie pod zarządem Aleksandra Świerzyńskiego, 


ERACI CEEP ZG A ZOJPN ZL. 0 ATB E) 
Sekretaryat Komitetu obyw. dla sprawy F. Kurasia 


w Tarnobrzegu, poleca: 


Kolasiński Zygmunt: Skarbczyk pieśni 
narodowych (60 najpopiilarniejszych pieśni nar. 


z życiorysami autorów i objaśn.) . K. — 50 
Kuraś Ferdynand: Z pod chłopskiej 

strzechy; Potzyć LS wał. ad 20 oo (4 NAWĄ BO 
Kuraś Ferdynand: wiązanka z chłop- 

skiej niwy. Poezye . . . A . , , K —80 


Kuraś Ferdynand: Tatarzy w Sandomie- 
rzu. Dwie legendy. Z przedmową Zygmunta 
Kolasińskiego | md e G 0 04 007900 0, Pom aA E O 

40%, z rozsprzedaży przeznaczono na Dar Narodowy w po- 

staci zagrody dla poety ludowego F. Kurasia. 


Matlnnsza „zeskie "rara 


Tanie pierze. 


l Kg. s.ar'go, dobrego, dartego 2 K.: lepsze” 
go å K. 40 h.; najl. nawpół blat ge 2 K. 80h.” 
siałrgo 4 K., małego puchowatego 5 kl) h.’ 
lkg. saji. śnieżnobiałego dariego 0:40 i 8 k.’ a 
szarego pucku ` k., 7 kor.; białego dobrego 

10 kor.; najlep. puchu brzusznego 12 kor. Przy odbiorze 5 kg. franko. 


Gotowa pościel 
z grubonicianego czerwonego, niebieskiego, białego, lub żółt. inletu 
Nanking), 1 pierzyna 180 cm. dług. 120 cm. szer. z 2-ma poduszkami każda 
cm. dług. 60 cm. szer. napełnione nowem, szarem, bardzo trwałem 
puchowem pierzem 16 K., półpuchem 20 K.. puchem 24 K.. Pol pie- 
rzyny 10 K., 12K., 14 K., 16 K., poduszki 3 +, 3K.50h., 4 K., pierzyna 
200 cm. dług., 140 cm. szer. 13 K., 14 K.70 h., 17 K. 80 h., 21 K., p0» 
duszki 90 cm. dług. 70 cm. szer. 4 K. 50 h., 5 K, 20h., 5K. 70h. Pod- 
ściółki z mocnego gradlu w paski 180 cm. dł. 116 cm, szer. 12 K,80 _h., 
14 K. 80 h. Wysyłki za zaliczką od 12 . wysyłane są opłatnie. Za- 
miana dozwolona, za nienadające się zwrot pieniędzy, 
8. BENISCH w DESCHENITZ Nr. 834. Czechy 
Bogato ilustrowany cennik darmo i opłatnie. 


Za zmianę adresu należy się 40 halerzy. 


— Mój mąż — mówi jedna do drugiej — 
to taki rzetelny, że jak mu się przyśni, że co 
wziął cudzego, to idzie do spowiedzi. 

— A mojemu — odpowiada druga — jak 
się zdarzy przypadkiem, że mu co wpadnie 
w ręce, to myśli, że mu się śniło, 


artyleryi ? 


* 


Koncesyonowane reskryptem 
c.k. Ministeryum spraw wewnę- 
trznych z dnia 9 sierpnia 1898r. 
L. 4647. 


„WISŁA* 


Ludowe Towarzystwo wzaj. 
ubezpieczeń: 


we Lwowie, ul. Leona Sapiehy L. 9 


zasługuje na poparcie jako naj- 
| tańsze krajowę Towarzystwo 
asekuracyjne. 


Szuka spokoju. 
— Co to może znaczyć, że Bartek chodzi co- 
dzień za miasto i przygląda się ćwiczeniom 


— Widzisz, ma biedaczysko żonę tak hała- 
śliwa, że szuka spokoju w... strzałach armatnich, 


-r 


A CENTRALIN 


(prawnie ochronione N, $8644). 


najlepszy, najwydatniejszy, przeto 
najtańszy 


se proszek karmny 
to szybkiego tuczenia dla wszystkich zwierząt domowych. 


Najbardziej polecenia godna wszystkim gospodarzom 
i hodowcom bydła, 
Proszę uważać na plombe i podłużną markę ochronną, 
Ceny: V, kg. 75., I kg. K. t50, 5 kg. K. 560, 12 kg, K. 12, 
20.kg. K. 18-50 kg. K. 40.,.100 kg. K..78 


Faoryka centraliny, Nowy lczyn 106. 


Zastępca dla zachodniej Galicyi i wschodniego, Śląska 
B. Dancewicz, Wadowice. 


Fato ehee 


nąbyć najlepszych i najtańszych wyrobów tkackich, jak: płó- 

tna czysto lniane, ręczniki, dymy, dreliszki, zapały, chustki do 

nosa, obrusy, Oksfordy, płócienka kolorowe, zefiry, szewioty 

Gajgi) na ubrania damskie, dziecięce i męskie — letnie i zi- 

mowe — w różnych kolorach i gatunkach — niech żąda 

próbek i cennika z W edi pierwszorzędnej tkalni — 
i od wieków znanej (119) 


Mieczysława Goneta w Korczynie. 


KARA KC W KACO KIE EK ER 
- Przy zamówieniach prosimy powoływać się na ogłoszenia „Roli,, 


Plotka; i 

Matka (do córki): Wasze pożycie małżeń- * 

skie zdaje się nie być najszczęśliwszem, Są- 

siedzi powiadają, że w tym tygodniu słyszeli, 
jak kłóciłaś się z mężem! 

‚Córka: To nikczemna plotka, bo ja z moim 

mężem nie rozmawiałam już od trzech tygodni 


„WISŁA 


Towarzystwo wzajemnego kredytu 
we Lwowie, ul. Leona Sapiehy 9. 
Udziela swoim członkom ubez- 
pieczonym we „Wiśle* poży- 
czek na weksle lub skrypta 
dłużne na najniższy procent 
i najdogodniejsze warunki 

` spłaty. 


przyjmuje wkładki na książeczki 
i płaci od nich 5. . 

Podatek rentowy opłaca To- 

warzystwo z własnych fun- 


duszów. 
l Udziały członków- przynoszą dywidendę. 


y, 


MŁYNEK DO KOSCI 


£ s à y 
ny \ >Heureka« niezbędny dla każdego 
f | : P gospodarza. Od K. 2;*— za sztukę 
b © | ax. wzwyż. Sprzedano w przeciągu 3 lat 


rzy zakupnie PINE przeszło. 30.000 sztuk; 


Proszę żądać szczegółowego prospe 

wyrobu swojskiego. eaae ktu i cennika od firmy Johann 
Se Cenniki i probki pa żądanie j > W Baldi Schärding ajm lInń. 
darmo i optatnie wysyła | NCZGEBEJJ I. Ob. Oest. Specialgeschaft . für 


Pierwszorzędna =" | Geflügelzucht 


Pod op. Najśw.Rodziny 
wkKorczynie 


obak Krosna. 


Z powodu zastanowienia wojny 
bałkańskiej zmuszony jestem 


sprzedać po Śmiesznie niskiejce Ę X | E. Cihelka V Háji 


nie 75.000 imit. srebrn. zegarków S 

z 36 g. kotwicznym remont. wer- W Śląsk austr. 
kiem „ r szt. R: ape W poleci udoskonalore pompy stu- 
5 A K. pi dzie! ne i naścienne ssące i do ścią” 
= s 4-letnia pisemna gwarancya. gania wod, do rezerwoarow, wodor 
Bez ryzyka. Zamiana dozwol, albo zwrot pieniędzy, Wysyłka za zalicz ciągi domowe, sikawki gnojówkowe, 
Centrala zegarków Szymon Lustig, Nowy Sącz Nr 372. É łańcuchowe pompy, ruchome (uto» 
|  rowane) pompy, samoczynne napa” 
jacze i wszystkie gospogarskie urzą” 

dzenia. 


Kto jeszcze nie posiada książki p. t. 


Maciek Bzdura 


wesołe opowiadania parobka wiejskiego, 
niech odwrotnie wysyła 2 Kor. pod 
adresem : „ kola“, Kraków, uł. św. 
Tomasza 32, a otrzymają opłaconą 
odwrotnie. Kto chce uśmiać się, niech J 3 

* zaraz posyła pieniądze! „ BE c Prawdziwym skarbem 


Bae == Ta ZERO DI, dla każdego Polaka i najpięk- 
URZ ILN |EZŻEEŹGE bac i eis ASORTI jest 


KSIĄŻKA 


|<" + e rrr AAA s 


„Z CHŁOPSKIEJ NIWY“ 


NSA YE | M > „AM „Do. 
EDMUNDA ZECHENTERA ULA NABOŻEŃSTWA 
do nabycia w Redakcyi „Roli“ 


j : : : M 
CENA 2 K f zawierająca wszelkie Na 
BARY bożeństwa na cały rok, Nieszpory, Litanie, Pieśni. 


Hej Czytelniku! młody czy śtary, | Cena egzemplarza w ozdobnej oprawie . 
oo zamawiasz jakie towary, | z wyciskami, futerałem i przesyłką poczt. 
„ Których ogłoszeń widzisz tu wiele, ry 7 
Napisz do firmy zupełnie śmiele, (© korony. 
eś o nich w „Roli* naszej wyczytał . Zamówienia wraz z należytością nadsyłać należy do 
I żeś się „Roli o adres pytał. ADMINISTRACYI „ROLI* W KRAKOWIE. 


> . DPT TYT 


